
•• Pan Wołodyjowski" - to .naczy jen odtwórca _ mako­
mity artysta Tadeusz Lomnicki. lauftat tegorocznej Nacrod~' 
Państwowej I stopnia za osiąR'Dięcia aktorskił' w u-atrz4'. fil­
mie i telewizji. 
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"Sława bohater om walczącym o Wisłę" - Cłosi napis w języku rosyj­
skim, lISiawiony przy drodze pnemarszu polskiej piecboty. 

Film ten w założeniach jego 
twórców mial być przede wszyst­
kim opowieścią o polsko-radziecltim 
braterstwie broni w czasie minionej 
wojny. Zamiar ten zostal w pełni 
zrealizowany, ale równocześnie po­
kazano - Iw olbrzymim co prawda 
skrócie - cały wysiłek zbrojny Po­
laków na wszystkich frontach II 
wojny światowej w walce z rozpa­
saną, zbrodniczą, niemiecką zabor­
czością. l dobrze się stało. że zre­
alizowano ten film, bowiem ciągle 
jeszcze za mało wiemy o polskim 
udziale i wkladzie w dzieło zwy­
cięstwa nad hitleryzmem. 

Realizatorzy filmu oprowadzają 
widza przez wszystkie fronty, od 
naszej wojny obronnej we wrześ­
niu 1939 roku poczynając, od pierw­
szych polskich partyzantów - le­
gendarnych Hubalczyków, którzy 
nawet mundurów Wojska Polskiego 
nie zdjęli. Ukazali następnie udział 
lotników polskich w bitwie o 
Wielką Brytanię i marynarzy w 
konwojach do Murmańska; pobyt 
generała Sikorskiego w Moskwie i 
przysięgę Kośc:i.uszkowców w Siel­
cach .nad Oką. Pokazali również 
walkę polskich partyzantów w 
okupowanym kraju, walki w Al.ry­
ce, bitwę pod Lenino, wyzwolenie 
Chełma i Lublina, szaleńczy szturm 
na Monte Cassino, zdjęcia z zacię­
tych walk o prawobrzeżną część 
Warszawy - Pragę i wreszcie uni­
kalne zdjęcia z epopei Powstania 
Warszawskiego. Dalej twórcy filmu 
przypomnieli wyzwoleńczą ofensywę 
styczniową i uwalnianie polskich 
miast. Wreszcie sceny z bitwy o 
Wał Pomorski i zwycięskiego sztur­
!!lu n! Berlin. 

Fot. K. Jabłoński. A. Mottl. CWł', CAF 
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Ostatnie kadry - to Grób Nie­
znanego 2:ołnierza w Moskwie i w 
Warszawie. Przez ozdobne kraty 
warszawskiego Grobu Nieznanego 
2:01nierza widać nowe dom y osiedla 
"Za 2:elazną Bramą", a w ogrodzie 
Saskim bawiące się dzieci. 

HZa waszą i naszą wolnośe" jest 
filmem, który powstał wspólnym 
wysiłkiem filmowców polskich i 
radzieckich (reżyseria : Ludwik Per­
ski i Leonid Machnacz). Będzie on 
wyświetlany również we wszystkich 
kinach Związku Radzieckiego. Wi­
dzowie radzieccy 'będą mogli poznać 
kawał naszej najnowszej histori i, a 
tym samym lepiej poznać nas -
Polaków. 

Sprawy t e potraktowano zgodnie 
z historyczną prawdą, rzetelnie i 
bardzo /PO polsku, choć jeden z 
reżyserów - Leonid Machnacz jest 
przecież Rosjaninem. Dlatego film 
ten jest widzowi polskiemu bliski, 
dlatego bierze za serce. Ujmie rów­
nież na pew no i r adzieckich wi­
dzów. 

Idąc na film "Za waszą i naszą 
wolność", weźcie koniecznie ze sobą 
dorastającą młodzież. 

Choć tak się może n a pozór wy­
dawać, nie jest to film-kronika 
minionej wojny. Nie jest to też su­
cha relacja dokumentalna, choć 
każdy k adr jest dokumentem. Jest 
to frapująca filmowa opowieść his­
~ryc:zno-liłeracka o braterstwie 
broni i śmiertelnycb zmaganiacb 
dwócb naszyeb narodów ze wspól­
nym wrogiem o narodowe - być 
albo nie być. 

BOGAJ. 

.. Mało je.t śpiewaczek 
koloraturowyeh na świe­
eie. które by jej dorówny'" 
wały. a z pewuośei-ą nie 
ma ani jednej. która by 
ją przewyższyła" - pisał 
w 1'31 r. warszaw~ki kom­
pozytor i krytyk muzycz­
ny po wyst,pie Ady Sari 
w "Cyruliku Sewilskim " . 
Była już wówezas sławną 
artystką pOdziWianą od 
lat przeszło dwudziestu na 
Icenach Europy obU 
Ameryk. 

Ada Sari to pseudonim 
:-rłystyezny Jadwigi Sza­
Jer, która Przyszła n:\ 
&wiat w Wadowieaeh. w 
IBM roku. Obdarzona prrez 
natur, pięknym sopranem 
- wyruszyła z poclkra­
kowskiege miastec.&ka w 
szeroki świat. Najpierw do 
Wiednia i Mediolanu na 
studia. a następnie do O­
pery Rzymskiej. I:'dzie za­
debiutowała jako Małgo­
rzata w ,Fauśc:ie" Gouno­
da. Pierwszy wYstęp był 
równocześnie ogromnym 
sukcesem młotlej śpie­
waaki i początkiem jej 
artystyeznej drogi. wiodą­
cej POPU" wszystkie 
większe sceny muzyczne. 
.Jak Helena MOdrzejeWSka 
w dramacie. tak Ada Sa­
ri w pieśni, w arii opero­
wej zajaśniała najpełnIej­
szym blaskiem. rozsławia­
jąe po świecie imię Pol­
ski. 

Przerwy między go~cio­
nymi występami spędzała 
w Warszawie albo w ~Ie· 
diolanie. Od .,36 r. osie-

Hi storyczny Frombork 
miasto M ikołója Kopemika -
budu.ją i upiękna;q haTCer:ze 
z licznych szkół zatoOdolD1Jch. 
Dwie Halmy z Tech1nikum 
GospodaTczegO IW BiałyJ7llStQ­
ku : Zemfirow i Broń.,ka przy-

dJiła się na stałe w kra­
ju. Występowała w Ope­
rze Warszawskiej. PodczaS 
okupacji rozpoc:zeJa praeę 
pedagogic::mą jakO nau­
cryeieJka śpiewu. I już do 
końca życia pozostała wy­
r.howawczyni-ą następnych 
pokOleń śpiewaezek. pra­
eując najpierw w krakow­
skim konserwatorium. a 
od 1,.1 r. jako profesor 
Państwowej WyŻSzej Szko­
ły Muzycznej w Warsza­
wie. 

Ada Sari unarła 12 lip­
Ca w Ciec:hocinku. Wieśf 
o .Jej :/lgonie przyJ~ta zo­
stała z dużym żalem przez 
polski świat artyst)·cZU)', 
a takie przez st~ze po­
kolenie znaweów i miłoś­
ników śpiewu n3 całym 
świecie. St. 

W POdzi 
ścioZa para 
1874-1885 
cza) Znajd 
skich. 

jechaą, tu Już po ł'Q,Z trzeci. 
W Toku ubieD~ za S'Wą 
ofiarną pracę otTZ1/T1Ulłu ttltu- _ 
hl ,,Hoo01'OW1/ch Ob1ftD'Clteli 
FTOmb01'M" Zaszczllt~niema­
Iy, którym.' dotqd cMubi się 
zaledWie 19 ()$ób. 

~łI""! 
Pięknie, tylkó to ~ jest łen lIAL? ~azwa łJtałku kosmie3-

l1eco? N~wo od~j planety! Nie - moi drOdzy - HAL-68 
dotyczy spraw ziemskich. Jest to po prosta Hareerska Akeja 
Letnia w bieżącym - 1968 roku. Obejmuje prawie milion mło­
.cIzic:::'y i .cIziee~ które- uc:zesłnJeą w -zasłępaeb "Nieobozowego 
~ła", szkolą się i wypoc::&J wają w 3 łysiąeaeb obozów i stanic, 
wędrują szlakami wyzwoleńczycb walk swoieb ojców, zwiedzają 
najpięJmiejsze Dkąłki kraju. Ponadto zdobywają nowe spraw­
ności i umiejętności oraz wykonują wiele spolcc:znie użytec:z­
nyeh prac. - M. Z. 
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P RZY JĘCIE wreszcie sIę skończyło. Dochodzi­
ła pierwsza w 1'1 OC)'. Jadwiga. przysiadla na 
stołku w kuchni nad ~tertą nie pozmywanych 

naczyń. Przez d rz wi slyszala ch rapanie Stefana I 
spoKojne oddechy dzieci. W kuchni zrobiło sit: 
d uszno. Otworzyła okno. Powietrze byto parne. 
Zbierało się na burzę. Nagle poczula przemożną 
chęć rzucenia wszystkiego o ziemię. Tych piętrzą­
c~/ch się talerzy. talerzyków, salaterek, używanych 
cod Wielkiego dzwonu. półm isków z podwó.m.\'m 
złotym brzegiem. Nie będzie zmywać do bi ałego 
rana. Przez caly okres ich małżeństwa była wlaś­
ciwie bardziej kucharką niż żoną. Dosyć tegoł 
Zresztą po dzisie.iszym wieczorze doszła do wnio­
$ku. że on po prostu jej s i ę wstydzi. Doczekat& 
Się po tylu latach poświęceń. l to dzisiaj, kiedy 
osiągn ął szczyt swoich marzeń i zdobył ten uprag­
niony tytuł magist ra ekonomii I A dzięki komu? 
Kto przez te lata gotowal mu. prał. prasował? Kto 
dbał o jego zdrowie i wygody? Kto pilnował. żeby 
dZieci ch(xi7.ił.v na palcach. kiedy o.ic iec się ucz\'ł? 
Kto oszczędzał każdy grosz? My~lała. że Stefan 
to doceni. Uważała go za lepszego niż się okazał. 
To było na ibardziej bolesne. P rócz n iego i dzieci 
niczego więcej nie miała przE'Cież w życiu. A te­
raz czuła wyraźnie. że ich dom zaczyna się chwiać, 

Co się właściwie stało? O co te jego ciche pre­
tensje? Ze nie ma wykształcenia? Ze mu nie do­
równuje? A C'Lyja to wina. że nie mogła kształc!ć 
się dalej? Nawet jej nie zaproponował. gdy sam 
skończył technikum, żeby poszła do jaldejś s'Z.ko­
ły. Zresztą nie mogłaby iść. DziecI były małe. zni­
kąd żadnej pomocy. Nawet gazety nie m iala czasu 
prl.ecz'ylać. bo n igdy jej nie wyręczył. nie wytarł 
r.aczyń, wiaderka ze śmieciami nie wyniósł. Uczył 
~ię. pr7..ecież l Przyznawała mu wtedy rącję. A te­
raz ta sama racja obróciła się przeciWko niej. 

C7.y Stefan należy jeszcze do jej ś~ata? C7."f 
nie- s.Łał się jedn,vm z tych panów kierowników, 
czy dy rektol'ów. którzy noszą zawsze n ienagannie 
bia łe koszule non-iron, używają niezrozum iałych 

d la niej słów, mówią o sprawach zupełnie dla nicj 
'Jbc,rch? Czuła się w takich mom~ntach okropnie, 
tak jak na dzisiejSZym prZjjęciu. 

J AK lo wlaściwie bylo? Mówili co~ o eki'po"-
cle. czy imporcie. Zawsze. jak na złość my li ły 

jej się te dwa slowa, ale nie chciała siedzieć jak 
mruk przy sŁole. I wtedy wlaśnie jakoś powie­
ol.ia ło iej się, że eksportujemy ładne buty z. za­
granicy. 

- Chyba importujemy - przerwał poirytowa­
ni'm głosem mąż. Był czerwony iak burak. Odpo­
v.iedziała mu również głośniej niż .należa ło. Nle 
pam ięta nawet już co. On na to, żeby się uspo­
koiła. A ona. że buzi nikt jej nie zamknie. 

A potem odwaga ją opuściła. W pokOjU z.robne 
się jakoś cicho. Nie wiedziata, czy wstać od stołu 

j wyjść. czy udawać. że nk nie zaszło? Ale tak 
•• przymurowało" ją do krzesła, że nie mogla si~ 

ruszyć. Tylko myśli bezładnie kołowały jej po 
głGwle._ 

Kiedy się pobierali, obydWOje skończyli tylko 
podstawów!<ę. Pochodzili z tej samej wsi. Chod7..ili 
do jednej szkory. Jako dzieci razem paśli krowy na 
cjcowskiej łące. A teraz patrzcie go! Hrabiego z 
sieBie robi, bo się wiedzy najadł. .czy dlatego. że 
Więcej się wie można lekceważyć drugiego czło­

Wieka? Poniżać go, upoka!'zać? Do słowa nie do­
puścić? 

Ma jeszcze w oczach uśmieszki kolegów męża. 
Widzia ła prz~ież. jak patrząc na nią szeptali mi~ 
dl.Y sobą. A potem bardzo szybko pożegnali się J 
wyszli. Nawet wszystkiego nie zjedli. Została pra­
wie nietknięta sałatka z majonezem, nad którą tyre 
się namęczyła. Przecież wszystko .było smaczne, 
udane-. Tak sie starała. Zaglądała do książki klł­
eharskiej, gdzie były kolorowe ilustraCje. żeb7 

tylko elegancko nakryć do stołu .. t nikt jer nawet 
.,dziękuję" nie powiedział. Pamięta przy jecie 
sprzed kilku lat, jak Stefan skończył technik~m. 
ropił wtedy z kierownikiem PZGS-u. MUSIała 
ściągać z n iego ubranie, buty. kłaść do łóżka. jak 
maje dziecko. Była na niego wściekła. ale na dru­
gI dzień tak ją przep ras za t. tak dziękował 7.a 
wszystko, że mu darowala. Teraz nigdy s i ę nie 
upija. mówi. że nie wypada. Stal się inny. m()ze 
i lepszy. Ale czemu taki obcy? Nie powie jej do­
brego słowa, nie okaże serca. A przecież on~ 
chce, żeby między n imi było tak. jak dawni ':!]. 
l{ocha go. Mają dom, zdolne. udane dzieci, ale l 
one czują, że między rodzicami coś nie jest w po­
rządku. Czyja to wina? Chyba nie jej. 

Ach ta Jadwiga' 2eby ją kiedy zobaczył z ksfll!· 
ką lub gazetą w rękul Wieczorem z~raz z~YPIa. 
a w eiągu dnia nigdy nie m;l wolne]. chwllt. On 
leż przez cały dZień dosyć się naharuJe, ~e ~a 
l~kturę zawsze znajdzie czas. Bez CZy tama me 
mógłby się już obyć. 

Pewnie że jest w tym trochę t jego winy, że tch 

drogi tak się rozchodzą. Może istotnie popełnia 
błąd, że gdy ona o coś zapyta. on zbywa ją cz~to 
2.daniem: - i tak nie zrozumiesz.. Ale przeclt!lt 
brak jej zasadniczej wiedzy~ Nigdy nie miała 
zresztą ambicji. żeby ją zdob:y~. A tecaz trzeba ~ 
wszystko zaczynać od podstaw. 

• 
R ANO BOLAl..A go głowa I w ustach czul nie­

smak. Ladne przyjęcie. Ille ma co! Wid.tlał 
przecież. jak koledzy tronic 'wie spoglądali na. 
Jadwigę. a potE'm na niego. Spoirzenia ich ranóty 
jego ambicję. Najbardziej lod~nerwował go Bolek., 
Ija którym tak mu zależato. Szeptał coś długo do 
JÓZk3 i z pol itowaniem kiwal głową . l..atwo mu 
'<:rytvkować. jak ma taką żonęl Dowcipną. inteli­
gentną. na miejscu w każd.nn towarzystwie. To 
nie Jadwiga, która nie wiadomo z czym wyskoczy! 
Na każdej wizvcie Stefan przeżywa męki. Ze!)y 
czegoś n ie palnt>la, iE:'by go n it> sk0mpromitowal<\/ 
Dlatego w wielu domach zaczął b\'wać sam. Tłu­
maczy się przf'd znajClm\'mi. że żona niedomaga. 
Ale wsz.yscy wiedzą, dlaczego nie chce się z nią 
pokazywać. 

Zdaje sobie sprawę, że robi tym J adwidze przy­
krość. ale jakie jest inne wviście? Pr7ecież nie 
będzie ani jej, ani siehie narażał na drwinki. Tak 
mu zależalo na t) m przYkciu. żeby wszystko wy­
padło na medal. Byli jego ko redzy, ludzie kllltu­
ralni. na stanowiskach. I nagle ten .. eksport" l 
Wyskoczy ła jak Filip z konopi Powinna wreszcie 
'Z.rozumieć. że im mniej mów~ tym lepiej i dla niej 
j dla niego. 

J co dalej? Zal mu jej nawet. Ale w jaki sp~ 
sób ma ją przekonać, że z jego strony nie ma 
zlej woli? Jak znaleźć wspólny język? Co zrobie. 
żeby wybrnąć :z. tego zaulka. VI który wepchnęłO 
ich życie? 

IZABELLA KRZEMINSKA 
Może i nie powinien był wtedy głośno robić jej 

uwag? Ale go poniosło. No i zaczęła się małżeńska 
&cenka! Taki wstyd' Pewnie za raz się roznies:e, 
co u nkh zaszło. Kto wie, ~zy ludzie nie będą 
omijać ich domu? Zrei'ztą już nikogo nie zaprosi. 
Po co narażać się na odmowę. 

Czy musiało dojść do tego rodzinnero konfliktu? 
Kto f w jakim stopniu zawinił? Co o tym myśli­
cie Drogie Czytelniczki? A może będziecie chcialy 
pod'Tie1ić się z nami swoimi poglą.dami na tę spra­
wę? Pisząc zaznaczcie na kopercie .. KONFLIKT". 

równid 1 dyrektorz;y przedsię­
biorstw czy p['Zedstawiciele rad 
zakładowych. 

NARASTAJĄCA PLAGĄ 

Pijak wywołujący oburzenie 
obcych i rozpaC2. rodziny często 

Ulajduje och ron~ u fałszywych 
przyjaciÓł. Ba! Zdarza się, że 
nawet p['Zychodn~ przeciwalko­
holowe, powolane do waJki 7.e 
slraszliwym nałogiem, bez więk­
szych trudności pozwalają pija­
kom wymigać się od leczenia. 
Dowiodły tego kontrole NIK 
przeprowadzone w woj. bydgo.s­
kim. Zua.rzają się l wypadki, że 
kierując sit: litości~ i uczuciem 
same żony pomagają męiom­
pijakom w wypisaniu się z za­
kładu lecznictwa odwYkowego. że 
stają w obronie maltretującycn 
je pijaków, gdy prokurator lub 
milicja wszczynają postępowanie 
zgodne z przepisami ustawy anty­
alkoholowej. 

"Wieś nasza należa/.a do ludzi 
spokojnych i pracowit!Jch, aLe 
odkąd te stalówce "Zacisze" 
sprzedawa!le S'ą napoje alko/J·J­
low/! z mężów i synów wIJchodzq 
lotrll - piszą Kobiety z Tu szo­
wa Narodowego w powiecie 
mieleckim, które w liczbie 88 
złożyły podpisy pod listem. 

Prosimy o z/iktcidowanie k11a;­
py sqsiadujące, ze szkolą i przed­
szkolem, pod klIna pr::ecJ>od? q­
ce dzieci słyszą ltliczne wyrazlI, 
widzq pijaków Le;wclIch pod par· 
kanami ich "'1 ie1nora l ne zacho -
wanie. W lutvm doszło pod 
kna;pq do krwawej bijatyki, 

'która skoitc::yla się wię7ieniem 
d-la 20-lctniego cr łopca. N a fla­
sze interwencje nikt nie odpo­
wiada. Dopomóż .Pr:lIiacióiko" 
w naszych starani.ach o Z01)(}­

b ie!']an ie pijańsru.'u". 

Re-do.kcyjna poc/.ta prLYnosi 
wiele podobnych li tÓw. Alkohl)­
!izm staje się )owiem coraz do­
kuczliwszą plagą społeczną. 
Rośni~ spożycie ",:ódk i, wina, 
piwa w przeliczeniu na czysty, 
stuprocentowy alkohol niemal o 
pól litra rocwie I wynosi 05t.at­
nio 4,8 Tltra na ka7dego mies~­
kańca kraju w wieku ponad 15 
lat, gdy w roku 1965 wynOSlło 
3,8 litra. 

Nieszczęście jednak polega na 
tym. że rośnie też liczba nalo­
gCtwych pijaków których - jalt 
wykazują badania jest ok. pól­
tora mil iona. Wypijają on~ po­
lowt; alkoholu spożywanego w 

całym krajU, wydając na to nIe­
bag.atelną sumę 15 miliardów 
zlotych. St'ednio. w ciągu roku, 
pijak z. tej grupy wydaje 'na 
wódkę 10 tys. zlotych. Ale ha­
racz ~acą nie tylko alkoholicy. 
Cierpieniami materialnymi I mo­
ralnymi płacą matki, żony I 
d zieci pijaków. Nie sposób też 
wyliczyć strat ponoszonych na 
skutek pijaństwa przez gospo­
darkę narodową I społeczeństwo. 

Wzrost pijaństwa ma miejsce 
mimo istnienia od roku 195'9 u­
stawy o zwalczaniu alkoholizmu 
oraz przepisów prawnych, jak 
np. ustawy o dyscyplinie pra~y, 

dających moźl i wości sku te-cznego 
zwalczania alkoholizmu. Jasny ~ 
tego wniol'ek. że odpowiednie 
przepisy nie są w pełni respeK­
towane. że częste są traktowane 
fonnalnie. z przymt'Użeniem oi,a, 

W jednym z powiatów woj. 
warszawskiego o wysokim spoży­
ciu alkoholu nie znalazłem na 
przykład w kolegium orzel<ającym 
ani jednej sprawy, skierowanej 
przeci w kierownikowi lokalu 
gastronomicznego czy sklepowej, 
sprzedającej alknhol w dzień 
wypłat lub w godzinach lClkazu 
wvszynku. Czyżby kierownicy 
tak ści <le prz~st rzegali prze;->i ­
sów. Przeczy temu widok pija­
ków na ulicach. 

Tragicznvm dowodem pobłaża­
nia pijaństwu są wypadki dro­
gowe i wypadki przy pracy. Pi­
je się I na wy'cieczkach zakła­
dowych, 'VI których udział bi(}r" 

A przeciei najlepsza nawet u­
stawa i najdoskonalsze do niej 
przepisy nie pomog~ bez współ­
dzia.łania społeczeństwa i orga· 
Q()W władzy terenowej ora'& or­
gani7-acji gospodarczych i spo­
łe('zny('h. Wniosek z teg." że rdy 
mieszkańcy jakiejś miejscowości 
lub dzielnicy w mieście pros.1\ o 
likwidacj~ sklepu monoIJolowe­
go, kiosku z winem lub wyszyn­
ku wódł'k w lokalu - ich pro~­
ba powinna spotkać si~ z popar­
cif'..m władz. Z drugi('j zaś strony 
wlad~ musZl\ rygorystycznie 
traktować każdy rakł naruszania 
pnepisów 8 walce z alkoholiz­
mem w odniesieniu do pracowni­
ków handlu. jak i ostro karać pi­
jaków, naruszających publ.i.czny 
spokój. pijących alkohol w ",,­
sie pracy. siadająCYCh po kie­
liszku u kierownic~. a nawet 
w starue niet"~eiwym korz~·8łają. 
cycll z publiczl11eh Irodków 'o-
komocji. (boj) 
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Z MARŁ KONSTANTY PAUSTOWSKI (nr. 1892 r.) wielki pi­
sarz, .znan) i podziwiany nie tylko przez czytelników ZwiązKu 

. RadzIeckIego, ale nieomal na całym świecie. TwórczQŚć jego, 
którą cechowa! głęboki humanizm, umiłowanie przyrody, wielka 
m"drość, piękny język - podziwiana była również przez polskich 
ez:,rtelników. \V Ubiegłym rbku wyróżniony został ufundowaną przcz 
atowarzyszenie PAX nagrodą im. \VI. Pietrzalta. 

Paus!owski którego babka była Polką odnosił się do naszego kraju 
• wiclką sympatią i kilkakrotnie odwiedzał Polskę. 

Pierwsza powieść Paustowskiego pt. .,Kara-Bugaz" jc>·iIt epopcą 
walki człowieka z przyrodą. Na~tępna książka .. Kolchida" wypełnio­
na jest miłosci~ do ludzi i przyrody. Poza tym napisal przed wojną 
,.Morze Czarne" i .. Opowieść północna". Po wojnic wydaje esej 
pL. .. Złota roz,a" zbiór nowel pt ... Opowieść o lasach". powieść ,.Na­
rOdziny moru" j wreszcie cyk) powieści autobiograficznych: •• Opo­
wieść l) życiu" ... DaleIde lata", .. Burzliwa młodość", .. Początek nie­
manej ery", .. Czas wielkkh oczekiwań", .. Skok na poludnic" ł "Księ­
~a wędrówek". Ta ostatnia pozycja obejmUjąca wspomnienia z po­
bytu Pausto",~kicgo w pierwszl'cb latach porcwolucv.inych w Kijo­
wie, Moskwie, }jeningradzie. Rosji Srodk()w~j I Ziemiach Zaural­
skich. ukazała się ostatnio nakładem .. Czytelnika". 

Poniżej zamieszczamy fragmenty z tomu .,Dalekie lata". 

(fragmenty) 

NA oszklonej werandzie babcine­
go domu w Czerkasach stały w 
zielono ch faskach oleandry. Kwi­

tły różowymi kwiatuszkarru w 
kształcie maleńkich parasoleczek. 
Bardzo mi się podobały szarawe li­
ście oleandrów i ich bladziutkie kwia­
tuszki. Nie wiadomo dlaczego, ko­
jarzyło mi się z nimi wyobrażenie 
morza ~ dalekiego, ciepłego mona. 
które oblewa pełne kWitnących ole­
andrów lądy. 

Babka doskonale umiała hodować 
kwiaty. Zimą w jej pokoju zawsze 
kwitły fuksje. Latem w sadzie, za­
rośniętym przy płotach łopianem, 
rozwijało się tyle kwiatów, że <;ad 
wyglądał jak jeden wielki bukiet... 

Ten sad i te wszystkie kwiaty nie­
zwykle silnie działały na moją wy­
obraźnię. Być może, iż w tym wła­
śnie sadzie obudziła się we mnie żył­
ka podróżnicza. W dzieciństwie ów 
kraj. do którego bezwarunkowo mia­
lem pojechać. rysował mi się w ma­
rzeniach jako pagórkowata równina, 
zarośnięta aż do Widnokręgu trawą 
ł kwiatami. Tonęły w nich wioski i 
miasta Kiedy pośpieszne pociągi 
przecinały ten kraj, na ścianach wa­
gonów wyrastała gruba warstwa 
kwietnego pyłu. 

Opowiadałem o tym swoim bra­
~iom, siostrze i matce, Ale nikt mnie 
lilie chciał zrozumieć. W odpowiedzi 
po raz pierwszy usłyszałem od star­
szego brata pogardliwe przezwisko: 
.. dziwak". 

Rozumiah mię chyba tylko jed­
na ciocia Nadia - najm10dsza z bab­
cinych córek. 

Miała wówczas dwadzieścia trzy 
lata. Uczyta się śpiewu w konserv. a­
tOrlum moskiewskim. Miała prze­
śliczny kontralt. 

docia Nadia przyjeżdżała do bab­
ci w C'zerkasach na święta wielka­
nocne i w lecie. Od razu w cichym. 
przestronnym domu robiło się gwar­
no i ciasno. Bawiła się z nap1i i nie­
mal unosząc się w powietrzu biega­
la ze śmiechem po wyfroterowanych 
podłogach zgrabna. szczuplutka. 
z rozwichrzonymi. jasnymi włosami 
J zawsze nieco otwartymi. świeżymi 
usteczkami... 

W dzień jej przyjazdu podnosill­
Imy wieko fortepianu i zostawiali­
śmy je tak dopóty. dopóki ciotka 
Nadia nie powracała do swej weso­
łej ł gościnnej Moskwy. Na krze­
ał.ach leża1y porozrzucane stosy Duł. 

Płonęły świece. Huczał fortepian i 
niekiedy budził mię w nocy głęboki, 
p ieszczotliwy głos, śpiewający barka­
rolę. 

A rano ł:.udził mię lekkI. przymil ­
ny śpiew. niemal szept, koło samego 
ucha, i łaskoczące mi policzki, ciepłe 
włosy cioci Nadi. 

"Czy nie wstyd spać - śpiewała -
gdy dawno już na świecie boż."m 
dzionek biały? Brzmi' ptasząt chór i 
pąki róż dla ciebie się porozw ijały". 

Otwierałem oczy. ciocia Nadia ca­
łowała mię. znikała natychmiast. a 
po chwili słyszałem. jak już wiro­
wała po salonie w szybkim walru 
ze swoim bratem - uczniem sz1<::(}!y 
WOjskowej, wujem Kolą. Wuj Kola 
też czasami przyjeżdżał do babci na 
Wielkanoc z Petersburga 
Zrywałem się. przeczuwając weso­

ły i gwarny dzień, pełen radosnych 
niespodzianek:. 

Kied} ciocia Nadia śpiewała, na­
wet dziadek otwierał na oścież drzwi 
prowadzące z facjat.v na schody l 
mówił potem do babki: 

- Skąd się w Naw wzięła ta cy­
gańska krew? 

'Babka zapewniała, że Nadia ma 
krew nie cygańską. lecz polską. Po­
wołując się na przykłady zaczerpnię­
te z literatury, jak również na hi­
storię Rzeczypospolitej. dowodzl!a, 
że wśród Polek często się zdarzały 
takie typy kobiece, niepohamowanie 
wesołe. trzpiotowate i niefrasoblj we . 

- Otóż to właśnie! - odpowiadał 
zgryźliwie dziadek i szczelnie zamy­
kał za sobą drzwi. - Otóż to wla-

śnie - powtarzał głośniej, już 7-S za­
mkniętymi drzwiami. i siadał do ro­
bienia papierosów. 

p ewnego razu pamiętam, była póź-
na Wielkanoc. W Czerkasach już 

zakwitły sady Przyjechaliśmy z Ki­
jowa parostatkiem. Potem przyje­
chała z Moskwy ci0cia Nadia. 

Bardzo lubiłem Wielkanoc. lecz ba­
łem się dni przedświątecznych, gdYŻ 

zmuszano mnie. b},n godzinami prze­
cierał migrlal" lub łyżka ubijał pian­
kę z białek. Ta praca meczyła mnie 
i nawet popłakiwałem przy niej u­
kradkiem ... 
Zasiedliśmy do świątecznego stołu 

i noc stała tuż koło nas. Gwiazdy 
migotały prosto w oczy. Z sadu dola­
t"wało kwilenie bezsennego ptaka. 
W szyscy mówili mało I przysłuchi­
,,,;ali się to głośno rozralowan~' m, to 
znów cichnacym w ciemnościach po­
dżwiękom dzwonów. 

Ciocia Nadia siedziała bInda. zmę­
czona. Zauważ.vlem. że ojciec. po­
magając cioci Nadi zdjąć w pned­
pokoju płaszcz"k. doręczył jej nIe­
bieską depeszę. 

Ciocia Np.din zarumienila się gwal­
to""nie i zmięła depeszę. 

Po wieczerzy natychmiast ułożo­
no mię do snu. Przebudziłem się 
późno. kiedy w stolowym poko ju 
dzwoniły filiżanki i dorośli już pili 
kawę· 

Przy obiedzie ciocia t.:adia powie­
d7.iala. że dostała depeszę z sąsied­
niego miasteczka Smia!y od swoiej 
koleżanki. Li?y J aworski ej. Li7a pro­
si ciocie Nadie. <lh'! przyjech<'lła na 
jeden dzień w odWiedziny do jej 
maj<:jtku kolo Smiały. 

- Chciałabym pojechać jutro 
powied l.ia la Ciocia Nad ia. spojrzala 
na babkę i dodała: - wezmę z so­
bą Kos1ka . 
Zarumieniłem się z radości. 
- Bóg z tobą - odpowied;;dala 

babka. - Jed źC'ie. tylko uważajcie, 
żeby~('ie sip nie przeziębili. 

- W\'ślą po nas konie - powie­
działa ciocia Na:1ia. 

Od Czerk;-"ów do Smiaty by/a go­
d zina jazd) pociągiem. Na stacji w 
Smiały przywitała nas Liza Jawo~­
ska - korpulentna I nader łatwa 
do śmiechu panna. Zaprzężonnn w 
parę koni powozem przejechaliśm' 
przez <'Z~'ste i ładne miasteczko. Pod 
zielonymi urwiskami rzeka Tiasmin 
rozlała spokOjne głębie swych w'>d. 
Tvlko na sanwm środku odmętów 
s;ebrzył się je~i leniwy nurt. Było 
gOl'qco. Nad rzeką latały w<lżki. .. 

Liza Jaworska załrzymata powóz 
w szerokiej alei. Wysiedliśmy i po­
szliśmy do domu boczną dróL.ką 
wśród gęstych zarośli głogu. 

Zza zakrętu wyszedł nie~po-
dzianie ogor7.a ly . brod aty meżczyzna 
bez czapki. Na ramieniu wisiała mu 
myśliWSka dubeltówka. 
Podeszliśmy pod dom w otoczeniu 

ogromnie podnieconych, zawzięcie 
szczeka j ących psów. 

Dom był biały, z kolumnami i pa­
siastymi storami w oknach. 

Na nasze spotkanie wyszła malut­
ka. starsza już kobieta w blado)jlio­
wej sukni, z lo rgnonem, z siwymi 
lokami - matka Lizy Jaworskiej. 
Mrużyła oczy i długo, składając rę-

Bys. A. Swlęelcka 

ce, zachwycała się pięknością cioci 
Nadi. 

Przez chłodne pokojto- p-rzelatywal 
wiatr. nap-inał story, zrzucal ze sto­
lu gazety: "Slowo Rosyjskie" i .. Myśl 
Kijowską" Wszędzie wałęsały się i 
węszyły psy ... 

Piliśmy w stołowym pokoju gę­
stą, białą kawę. Brooacz opowiadał 
mi. jak łapał ryby w Paryżu wprost 
z nabrze:i;a naprzeciwko katedry No­
tre Dame. Ciocia Nadia patrzyła na 
niego I łagodnie się uśmiechała. A 
matka Lizy powtarzała bez ustan­
ku: 

- Ach, mój Boże! Kiedyż pa.n hę-
d;;ie nareszcie dorosłym człowie-
kiem! Już najwyższy czas! 

p o kawie brodacz wziął za ręce 
mnie i ciocię Nadię i zaprow~d7.ił 

do swego pokoju. Tam poniewierdły 
się pędzle. rozgn-iecione tub.y z far­
bq i w ogóle panował ogromny nie­
ład. BI'odacz zaczął pośpie"znie zbie­
rać porozrzucane koszu le, buciki. ka­
walki płótna, wsunął to wszystko 
pod kanapę, nabił fa.ikę oleistym t y­
ton!em z niebieskiego. blaszane~o 
pudełka, zapalił i rozkazał mnie 1 
cioci Nadi usiąść · na parapecie. 

Usiedliśmy. Słońce grzałO nas moc­
no w plecy. Brodacz podszedł do 
obrazu. wisZ<!cf'go na ścianie i zaslo­
niętego płótnem. i zdjął płótno. 

- No, proszę! - wymruczał zmie­
SZ<lnym głosem. - Nic mi z tego nie 
w~'stło. 

Obraz przedstawiał ciocię Nadię. 
Kiedy brodacz Jdsłonił portret, 

roześmiałem się mimo woli. Portret 
był nieodłączny od promiennej, w:o­
śnianei urody cioci Nad!. nd słon­
ra . które złotym wodospadem wIe­
wało się do starego parku, od wja­
t ru przeiatującego przez pokoje, od 
zielonawego odblasku liści. 

Ciocia Nadia długo patrzyła Jla 
pOl'Lret, potem z lekka rozwichr6Y­
la brod~czowi czuprynę i szybko 
wyszła z pokoju nie rzekłszy ani sło­
wa. 

- No, chwała Bogu! - westchnął 
brodacz. - To znaczy, że można to 
płótno zawieźć na wystawę do We­
necji ... 

A potem znowu jechaliśmy powo-
zem, zaprzężonym w parę koni. do 

Smialy. Brodacz i Liza odprowadzili 
nas. Konie stukały kopytami po 
twardej drodze. Od rzeki szła św;e­
tość, kumkały żaby. Wysoko na nie­
bie paliła się samotna gwiazda. 

Na stacji Liza prowadziła mnie 
do bufetu na lody, a ciocia Na,iia 
i brodacz zostali na ławce w- sta­
cyjnym ogródku. Lodów oczywiście, 
w bufecie nie było l wtedy wrócdi­
śmv. ciocia Nadia i brodacz siedzie­
li wciąż tak samo, w zamyślenju, na 
lawce. 

Wkrótce clocia Nadia wyje<:hała 
do Moskwy I więcej już jej nie wi­
działem. Następnego roku w zapu­
sty jeździła sankami do Pietrowsl<ie­
go parku. śpiewała na mrozie. do­
stała zapalenia płUC i przed samą 
Wielkanocą umarła Na jej pogrzeb 
pojechały babka i matka. Był nawet 
1 ojciec. 

Smucilem się wtedy bardzo. I do­
tychczas nie mogę zapomnieć cioci 
Nadi. Zostala dla mnie na za~ze 
wcieleniem całego uroku dziewczę­
cości. dobroci 1 szczęścia. 
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MALWV J!01AJe;i 
J ANINA STARZAKOWA 

urodziła się w Bieńczy­

cach. Dziś to jedno ;a 0-

siedli Nowej Huty. Stare. 
wiejskie domy zostały "-.1 jesz­
cze, ale są ze wszystkich " 
stron okolone nowymi bloka­
mi. Ma tka zamieszkuje jesz­
cze starą chałupę~ córka ma 
piękne mieszkanie w osiedlu 
Zgody. Trzy pokoje. kuchen­
ka. łazienka, przedpokój. 

Dobijaliśmy się tego 
mieszkania latami, zaczyna­
liśmy od małej kawalerki, 
wszystko przyszło w miarę 
upływu lat. W Bieńczycach 

był dom i morga pola. Nie za 
wiele jak na liczną rodzinę. 
Męża poznałam tu, przyjechał 
z Rzeszowszczyzny. 

Starzakowa śmieje się: -
Co tu gadać, dla nas panien. 
bvdowa Huty też by ta szansa. 
Chłopaków nazjeżdżało się z 
całej Polski. Bylo wtedy w 
czym przebierać. Koleżanki 
wychodziły za mąż jedna za 
d;·ugą. Wyszłam i ja. Kazik 
pracował wt.edy jakI) fizycz­
ny, ale wziął się do nauki. 
Skończył zaocznie technikum, 
a teraz już jest i po studiach 
wiecz.orowych. 

Starz,akowa początkowo też 

pracowała, 7 lat była urzęd­
niczką. Ale przyszły dzieci, 
dwoje, rOboty w domu dużo 
więc zrezygnowała. 

- Zeby to Kazik miał inną 
robotę. Ale pracuje w Mosto­
stalu, budowali piąty piec. to 
go dniami i nocami w domu 
nie było, teraz budowali sla­
bing - w głosie Starzakowej 
brzmi nieukrywana duma. 

Przecież ta walcownia sla­
b:ng oddana przed terminem 
na lipcowe święto to w ja­
kiejŚ maleńkiej części dzieło 
jej męża, a trochę i jej -- ko­
biety czeka.iącej późno wieczo-

rem przyoknie, wsłuchującej 
się w daleki gwar kombina­
tu. tak dobrze słyszalny tu w 
osiedlu, w nocnej ciszy. Ko­
biety trzykrotnie podgrzewa­
jącej obiad, biegnącej po­
spiesznie gdy odezwie się t~ 
leron. -- Chyba nie było w 
hucie żadnego wypadku? - 1 
jednocześf1ie kobiety pomaga­
jącej mężowi w pracy. 

Jeszcze gdy się uczył 
przepisy walam mu notatki na 
maszynie, sama się tego nau­
czyłam. Wtedy mógł być dłu­
żej w domu. 

Nie żal już dziś i domu VI 
starych Bieńczycach 1 tego 
kawałka ogrodu dokoła. Le­
piej się dziś źyje. 

-- Pani Star7akowa nie poje­
chałaby pani na działkę -
w drzwiach staje starsza si­
wa kobieta - trzeba by zro­
bić kolo pomidorów. 

N~ie, pani Noworytowa, 
lIobota, dziś trzeba by jeszcze 
coś kupić na te dwa dni 
świąt. 

N OWORYTOWA każdą w'>I­
ną chwilę spędza na dział­

ce. dostali ją trzy lata temu.. 
Niech tam mówią. że w skle­
pie kupię to samo i oszczęd­
ności żadnych nie będzie, a 
jeszcze bez kłopotu. ale wa­
rzywa z własnej działki lep­
sze od sklepowych -- tego lui 
nikt nie wytłumaczy. A córka 
i zieć choć śmieją się czasem 
ze mnie też jadą na działkę, 
mimo że oni to już całkiem 
,.miastowi". A mnie ten włas­
n.y kawatek ziemi zastępuje 
dawne gospodarstwo. Pomi­
dory powiązać, chwasty wy-

, pielić -- pI'zypornina to da w­
ne czas\'. 

Teren"y dzialek. Równo po­
dzielone starannie utrzymany­
mi ogrodzeniami, gdzienie­
gdzie pObudowane drewnia:1e 
budki, składziki na narzędzia, 
altanki w których w pogodne 
n ' edziele zasiada się do pod­
wieczorku familljnego. Wszy­
sUw to zastępuje dziś dawny 
kawałek pola, wYI'ywanie 
chwastów, które dziś jest 
już prawie rozrywką, przy­
pomina o godzinach spędza­
nych w skwarZe nad równy­
mi rzędami buraków, o ła­
miącym krzyże bólu, gdy od­
bierało się pszenicę za kosia­
rZć'm. Dawne lata. 

Te dwa słowa w Nm,\'ej 
Hucie słyszy się częściej niż 
gdzie indziej. mimo że lat tych 
nie było znów tak wiele. Tyle 
że ży~o się tu sz~rbciej. żyło 
intensywniej, w gorączce, w 
w:ecznym pośpiechu. Młodym 
było łatWiej przyzwyczaić się, 
starszym cieżej. ale ciągnęli 
tu za dziećmi. Bo i dzieciom 
rodziły się już dzieci, to i cór­
ce czy synowi w domu trze­
ba było pomóc, to syn ojcu 
pracę" załatwił. A i ciekawość' 
była wielka - jak to też o;i<; 
w tym nowym mieście żyje. 

S TANK~"':SCY p~y!ec.hali 
tu własme Z3 dZlecrru -

dwie córki. dwóch synów za­
czynało pracę w hucie. Tu się 
chłopaki pożenili, córki powy­
chOdziły za mąż. Sprowadtili 
rodziców. Chociaż dziećmi 
będzie miał się Ido zająć, a ł 
obiad matka czasem ugotuje, 
Stankowscy przyjechali z Ziem 
Zachodnich, tam po wojnie 
dostali gospodarstwo. Po wy­
jeździe dzieci do miasta nie 
mogli sami robocie podołać. 
Przyjechali tu zobaczyć. Z0-
stali na stałe. 

- Z początku to i na ulic~ 
wyjść się balam, zdawało się, 
że się człowiek wśród tych do­
mów udusi, albo i zginie, 
wszystkie jednakie. A drzew 
i cienia nie uświaoczyl0 si~ 

Dopiero je posadzili, maleńkie 
były. 

Czy nie żałują, że przyje­
chali? Stankowscy są zdumie­
ni pytaniem. Gdy.ie tam żału­

ją Mieszkanie mają wygod­
ne --. choć przydałab.v się 
łazienka - dodają natych­
miast. Stankowski jest dozor­
cą - to i grosza trochę 
wpadnie. Zresztą dzieci blis­
ko, pomogą. 

- Tylko ludzie trochę dziw­
ni, mieszkają tyle lat w jed­
nej klatce schodowej i nawet 
"dzień dobry" sobie nie po­
wiedzą. Wszyscy jacyś ob,::y. 
Tak jakby się sąsiadów nie 
miafo. A przecież czasem po­
gadałoby si<=: z sąsiadkami. 
Na Śląsku, na wsi bardzo my 
do tego przywykli. 

- Co się dziwić, tu każdy 
ma swoje towarzystwo, my 
też przecie chodzimy na ln­
nc osiedle do dzieci. Tu przy­
chodzą inni. Schodzą się na 
imieniny, wesela, albo zwy­
czajnie w wbotę. Wtedy to 
się pobawią. pośpiewają. Nie­
raz to na cale osiedle słychać, 
że przyjęcie w bloku. 

Bo uroczystości rodzinne 
obchodzi się w Hucie hucz­
nie i z rozmachem. Ze śpie­
wem i tańcem, mimo że 
mieszkania małe i sąsiedzi o 
spo-k6j proszą. Nie ma duś 
już tego co dawniej - wspo­
m:na dozorczyni Luciakowa 
-- teraz jak wesele. to mlodzi 
do lokalu gości proszą. 

A kiedyś to prawiE":- w każ­
dą sobotę po domach śpiewy 
b:--·ły. Weselej jakoś się W.Y­
dawało. Pozmieniało się 
wszystko ... 

* S T A TYS'TYCY 
że w lataeh 

obliczają, 
1945-1900 

pięĆ milionów ludności wiej­
skiej przeniosło się do mia.;t. 
Proces ten trwa nadal wszę­
dzie tam, gdzi~ powstają nowe 
obiekty pr~emysłowe, wielkie 
budowle socjalizmu. Coraz to 
nowe zastępy ludzi wiejskich 
przechodzą proces adaptacji 
do zmienionych warunków 
życiowych, proces podobny te­
mu jaki przeszła społeczność 
Nowej Huty, dawni mies?kań­
cy podkrakov:skiej Mogiły, 
Bieńczyc, Czyżyn i ci, którzy 
ściągnęli tu z różnych krań­
cow Polski. Zmieniają się o­
byczaje, zmien:ają się przy­
zwyczaienia. I tylko drobne 
szczegóły - sznury białej bie­
lizny na podwórzach czas~m 
malwy pod oknami. czerwone 
p!er6yny na balkonie wieżow­
ca, rodzinne fotografie w zło­
conych ramkach na ścianach, 
własnoręcznie haftowane ma­
kntki, wysoko zaścielone po_ 
duszkami łóżko przypominają 
o pr?.eszłości, tej sprzed bar­
dz.o już wielu lat... 

JANINA PORADOWSKA 

DROGIE CZYTELNICZKI! 

O zmów i Wymiany poglądów nie trzeba nas .nama-

D Wi;~ Kobiety chętnie gawędl-ą CL:ęsto o zupe~01e bla­
. ed" nie'S?NCh Mimo wa-hych sprawach. nieki y I o waz . J " '.. • d 

kacji zainteresowanie zagadnie~iami pol~tyc.m}'n:1 J,est. J
ko

= 
'lak niemal powszechne. Szczegolną okaZją do roz~o~ lp 
menlarzy są opublikowane niedawno tezy na V. ZJaz . a:­
tii. Zjazd stanowić będzie ogromne ",:,!~arZenle w :Y.~Jli.l 
naszego kraju - sprawy bowiem partu 1 narodu są Ci" e 
ze sobą związane. . t' takie 
Zast~nówrny się przez chwilę, dlaczego .e~ mają. > 

znaczenie dla społeczeństwa? Dlaczego powmny zamter~­
sować każdą z nas? W tezach zawiera si.ę pro~ra~ roz~ulu 
naszej ojczyzny, nakreślone są gtówne kierunki dZlaJa01~::: 
kwestiach politycznych, ideologlCZny~~, gospod.arcz} '- f ' 

oświat· i kultury. Tezy z całą otwar~o.s~lą wskaZUją na .~ 
co ztoLiliśmy dobrze, a gdzie popeln~hsm~ błęd~. Na l~J 
podstaWie łatwiej będzie nakreślić kierunki dalsz~g .) 
działania. To interesuje każdą z nas. W ty:" wszystkim, 
~zego dOKonaliśmy. jęst przecież także praca l wystłek na­
szych kobiecych rąk i umysłów. 

D YSKUSJA nad tezami nie ogr~nic~ się t~lk~ do kr~~ 
gów członków Partii. PrzeciWnie, powlnm w Ol_~ 

wziąć udział wszys~y obywatele. Dyskusja. bę~zie .szeroka l 

powsz~~hna'. Obejmuje ~b?k s'pr,aw wlelklc~ l drobne, 
z których składa się przecJez dZlen P?ws7edm . . 

NIe może na'.S w tej ogólnonarodoweJ rozmowie zabrak­
nąć. Głos milionów kobiet pracujących zawodowo I ty.:~, 
któl'e pracują tylko w gospodarstwach dom!)wych ma du~e 
znaczenie. Na naszych barkach spoczywa prow~dl-el1le 
domu i wiązanie końca z końcem w budżetach rodZinnych: 
My mamy codzienny l bezpośredni kontakt z handlem l 

'..lsluga.mi. szkołami l przedszkolami itd. 

A praca zawodowa? Czy trzeba p.rz'yp<?minać, że prze­
mysł lekki stanowi domenę kobiet, ze prze:"~sł .spo­

żywczy, handel, usługi. zdrowie. oświat.a są w d~zeJ mierze 
opanowane przez kobiety. Jak wykonUjemy swoJe obowląz­
ki, Jak w zakładach. przestrzegane ,są prze~lsy 'pr~wa p!,~­
cy i przyznane kobIetom przez panstwo PL zywlle)e. I?obl a 
gospodyni w domu pOWinna być także dob .rą. praCOWnIcą w 
zakładzie, a prawa obowiązujące w rOdZl\11e łatwo p~e­
nieść do fabryki. T~mczasem sporo krytycznych uwag zbie­
rają choćby al'tykuly, które produkują właśnie kobiety. Bra­
korob : nikt nie lubi, ale każdy szuka ich na cudzym 
podwórku. Każr'la z nas marzy o ładnie, est~ty:~nie wykoń­
czonym s\veterku, o dzianinach bez skaz. o roznyeh drob­
nych rzeczach, które wymagają nie zawsze lepszych ma­
szyn, a tylko Większej dbałości i sumienności. To są tematy 
do dyskusji. 

Z· YCTE nie kończy się VI zakładzie pracy, w. biurze, 
fabryce. Jest przecież dom, blok mieszkalny, OSiedle na 

wsi i w mieście. Czy trzeba wskazywać na te inicjatywy 
kobipt, któryn- zawdżięcza się piękniejszy wyg1ąd osiedli, 
czysto i schludnie uttzymanych obejŚĆ gospOdarskich, za­
gosp,)darowane place zabaw ola dzieci I wiele innych spo­
łecznie użytecznych czynÓW? GospodClrskie zacięcie l kobie­
ca troska ma tutaj szerokie, wciąż nie wykorzystane w pełni 
pole do pracy. Nie ma tu granicy dla inicjatywy, zapału i 
pomysło wości. 

T EZYzjazc]owe wiele miejsca. poświęcają zagadnieniom 
w~'chowawczym, podkreślają, jak niezmiernie ważną 

rolę w wychowaniu dzieci i mlodzieży spełnia dom i ro­
dzina. Czy trzeba przypominać, że obowiązkiem rodziców 
iest troska o należyte wychowanie swoich l'jzjeci na pelno­
wart~4ciowych obywateli. Jakże jeszcze wiele błędów w~­
chowawczych popełnia niejedna matka przez "oszczędza­
nie" własnych dzieci. dyktowan~ ślepą matczyną czułością. 
.,Mnle b.Yło ciężko, niech moim dzieciom będzie lżej" -
słyszy się dość często. My zaś odpowiadamy - niech im 
będzie lżej, ale niech rosną w szacunku dla pracy i wysiłku 
innych ludzi. 

Chcielibyśmy, aby nam dzieci wyrosły na dobrych otxv­
wateli, kochających swoją ludową ojczyznę, pracujących %. 

orldaniem dla jej roz.woju. Dom, szkoła, organizaCje mło­
dzieżowe - one kS7.tałtują osobowość dziecka. Co w tym 
procesi • wychowawczym poprawić, zmienić - to też należy 
do dyskusji, 
Słowem. spraw, które zawierają tezy, zagadnień intere­

sujących każdą z nas, jest bardzo wiele. Będziemy do nich 
wracać na łamach naszego pisma jeszcze niejeden raz. 

N APISZCIE do redakCji co w waszym zakładzie chciały-
byście ulepszyć, poprawić. Może widzicie możliwości 

usprawnienia pracy rlandlu, usług. może razi was coś w 
osie'lIu czy bloku i macie konkretne propozycje poprawy 
tego stanu? Każdy głos w tej społecznej rozmowie _ dy­
SkUSjI będzie się liczył. Każda z Was ma na pewno swo ie 
interesujące uwagi i spostrzeżenia. w sprawach wielkiej 
POlityki i spraw dnia COdziennego. Podzielcie się tymi nwa­
gami na rr.ebraniu w zakładzie pracy, na spotkaniu w 
osiedlu, napiszcie o 'ym do redakcji. Zachęca Was do 'ego 
gorąco WASZA KRYSTYNA 
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Gdy Ma rta ba r dzo % siebie ~a<lowol()fl. - Ikoń­

e!.) la deklamować fragmenty z kilku sztuk tea­
tralnych - KVlzowa w ,posob delik&lny ale kSl­
t egol yc-zny oswiadczyla. że Maria lIill ma ta­
lentu a.kloTski4?go. 

Kvizowa pOkręciła głową i ciągnęła dale} : 
- To nie jes t lekki żywot. czuć i przeżywać cały 

ból, wl>zystkie tro kI cz.łowieka. Trzeba ka7dego 
z.rozum leć. nędznika i Bohatera. w pierwszym od­
r.aleźć jakieś lepsle cechy. w drugim - ludzkie 
"labości tak. by odt\>\'urzyć człowieka. a fl i~ sche­
ma t: aktor nie może też sobie POlowOlJĆ na osad 
'!zlowieka, jest tylko jego wiernym upos tacIOwa­
niem. 
U~miechnęła się, by ten wykład tym łatwiej 

przemienić w prz.yjacielską rozmowę. 

- Pani tymczasem. jak to zwykle młodzież. 
wszęd%.ie i we wszystkim dostrzega ty lko s iebIe 
n o OCZ) wiście, k iedy człowiek zacz.yna życie. t~ 
wla-soe .• 1a" obchodzi 1:(0 nójbard7i"ej, ale aktorstwo. 
JJfOSI.1;' mi w'en~yĆ. to jest slużba \li łuśnle innvm 
y::ostac iom i jes!J chce s'ę :wstać artystką. trz~ba 
zapomn ieć o sobie i poswięcać się z.aW~7e innym. 

łam, aż W Końcu musiałam pójść na scenę 1 dt.iś 
)est . jut we mnie. podobni~ }ak: w każdym .l.af­
az.ym aktorze. cały boży świat. 

Marta milcza/a jak on i<:>m.a!a t moź~ przez to 
tym łatwie) by/o Helenie Kvizowej mówić te 
wszystk ie trudne i s7.czególne rzeczy. To, te 9.10-b:c młodej, nit!znajomej dZIewczyny potrafiła się 
zoobyć na tak ważne .'ywania i komentarze 
~wiadczyło. jak bardzo jest w cruncie lZerz; 
akromna 

- Prosz~ si~ nie gniewać. że ~ak ,zczelZ~ mó­
wif; o tym. al~ chc!; pani pomóc. by zrozumiała 
pani naprawdę. czym jt"St aktorstwo. Od czasów 
idy w Wyższej Szkole Sztuk PIęknych powstal 
wyd7.ial teatralny, musimy być ,z::zeg6Inie ostroż­
ni. .DzlewczE' ta dziś rozstrzygaJą o pójściU do 1jz},;()ly 
teatralnej taK !amo, jak gdyby szło o Itwdia na 
<lnIWel-s~te-ełt' ezy pol itechnice j cZ<lnmł &ż żenu­
j~ce nie prebu j~ nQ-Wet stwieroz.ić, ile mają R& -to 
danych. jakiego rod~Ju ~ ich wolności . DI:at"lI;.lQ 
-tei wszyscy. czy poŚWięciliśmy 9i~ pracy pedag:)­
,ic1>l1eJ. cz.v te2 nie - !.1!limv, nil straży in~resów 
~amego teatr'\), jak I przys7tvcn adeptów ICt"flV. 
Odpow ie06' a ln()ść wzrast-a z 1ca~dym dniem . Ja -Ale 
j~~em peda~ofl i e-m, Slle1yltl młodyełl ludzi Jtrag­
".ie ~i~ poradzić ... 

Na drugim krzei.le panuje CillZa. uparte l Ak 
o ie .. o:wmie ~<lce milc7enie. Marta nie usiłuie ~o 
przerwać bodaj odkaszln i ęciem. Te wszystk ie 
ostrz~ga"\ll;' C'Ze slowa, które w y powiedziala slawna 
sama z pajęczyną zn1;!rs7{'zek na czole, siedząca 
naprzeciw niej, nie mogą by ć prawd7iwe Nie d41 
"'1(> zastra z.vć jakimś tam k~ tą7kowYm wyk/adld'ffi, 
jest tak pewna SWt'g<J talentu . aż de tej chwili am 
przez moment n ie wątpi/a o dobrym wyniku WI­
zyty. Ale Jak w i dać. Kv izowa UZnfl]e tyl ko . iebl e 
8ibo też obcy jest jt:>l spm.ob. w jak i us i łuje się 

wypowi edzieć nowa generacja: d la tych powod ',)w 
;~dnak młody człowiek nie pow inl!m dać ~ię U}­

·trwożyć. 

- Mama sfldz.ila. że pa n i. bYĆ może, poradzi m:. 
a nawe t nieco prz"gotuje do eg7Hminu - pOW ie­
działa bez zastanowienia I doczekala s ię za to 
J.,.szcze bardziej druzgocącej odpowlPdzi. 

- T o by, dziecko nie byto słuszne - Wi ek 
Ma rty c:;prawia lecl\~:ej artystce pewne kłopoty. nie 
bardzo w/aśc i w ie w ie. jak s i ę powinna do n lej 
Łwracać - Ma m bardzo ni~dobre doświadczenI a 
pod tym wzgł~dem Przed kilku la ty przygoto­
wałam dziewczvnę . na ktńreJ m. bardzo zależelłn , 
ale co do ta'entu kto rej n ie bv/am w pełnI prze­
:';onana. Z!ożvla pomyślnIe egzamony do szkoły 
teatralne). stud iowała p rzez czten> lata. :a teraz 
repre2.enl,,;o zaledWIe średni pozIom aktorstw'ł. 
Nasze przyg0towanie adeptów sztukI teatralnej by­
loby wła'; ciwit:> r7Ucan:em kłód pod nogi cał ej ko­
misji rekru ll'l cvjnej. Niech sobie pani wvobra7.i, 
że taki pl){'lątku ł~l'Y młody C7Ao '.viek sta je przed 
"()n: ,c:~ą ; '.Ż prze7 kogoś sekr"'tmt:> przygotowany. 
w ycwiczony I w gesl;lch i w tonacji głosu. pOWIedz­
my . że uda mu sie oszukać tych , któ rzy mają roz­
~tr'zygnąć o wyb9fze kandYdatów. zrobi na nich 
jakieś wra:ienie, spodoba się, zostanie w końcu 
pr7.yjetv - a po latach stud iów okaże się mi ernotą. 
T}'mcl.(].Sem 7amiast niego móg ł się dos tać na st'J­
diR kto: o wiele bardziej utalentowany. ale nie lak 
rlobrze prz.vgotowany 

Helena Kvi70wa mówila wolno. nie tracąc cierp­
liwości. Ma rta siedziała jak pr7vkuta do kl'zes ła 
i patrzy/a na nią ocz\'ma p"lnvmi pogal'dy i nie­
w ia ry w to. co mówiła ta stara znaw{'zyni aktor-

Ikie'!o rzemiosła. Ił co do wiedzy której tak gora.ko 
• li: teraz rozczarowała. 

- Czy panj wie, moja miła - z.nów Inna forma 
zwracania si~ do niej - ile kosztuje wyksztalc~ 
nie jednego aktora w szkole teatralnej? TysIące a 
tysiące koron rocznie. Proszf; to pomnożyć przez 
c~tery lata studiów. to wielka suma pieniędzy. czy 
nIe. ~l\d2.i pani? Stąd też to pocZUCie oopowiedzi!ll­
noscl. 

Zakończyła t~ kłopolliwą lekcj~ l z wd:tiekiern 
powstała z krzesła, jakby na z,nak. Ż~ powiedzi$lla 
już wszystko. co miala do oznajmienia i ~ wizyUi 
dobiegła już końca. 

- Obrała pani bardzo piękny z~wód. nie-ch p&~ł 
b:dzie z niego zado\\:otona, dopraWdy lepiej }.!st 
dobrze wykonywać n"oj~ prace niż nukać i,m~' 
którą b~. si ę robiło ile. Do widzenr~ pani. -pr~zę 
POZd'towIC IlWł\ mamę. . 

. M.aru ni~ bylłl pewna. _czy w Oióle powiedz;a!a 
Jej "dl.il!;'kuje", przeł:yla jak9ś długi hall I om1U­

kata r~k~ klamkę u drzwi . TWłlrz jei płonęła Wlfty­

dem i żal~m, negi sie pod nią \,I~iHał,, ' z wr~żen;a 
I strachu : dopóki siedziała w k·rześle. nie czuła IUę 

aż tal: pokonana. Słyszała % edda.~j swój .ł~, jaki. 
~abrzmialy I Vljąkliwy, jak 1 wielkłm trudem mó­

wi : "Do widzenia". Chwyciła sit: tera·z por~cz.y, by 
I\ie s pa, Ć U' schodów. 

Jak tylko 7.06tała samB. natychm Ias t ze W8l!.eCn 

~tr01"l zb ieg!y się 'różnorakie myśli. by zakr"-yczeć 
1 ~ogrzebac okrutny wyrok. Jak K vizQv\la moę~a 
b)'c. ~ak niesprawiedliwa j stronn lcz.a? Najwyrai­
nH~J JE'st również zawistna i n ie 2nOSl młodzieży -
1}0\\ tana ła sobIe w m\'śiac h to. co tak często 'ms­
w ' a SIę o aktorach Nie pow innam prosić o ra­
~~. tej w\' nl'lsleJ gwiazdy aktorskiej: wydaje ..,:fl 
Je] tera; wstrętna i już n igdy nie pójdZie na żad­
ne prz!"'dst aw leni e. w ktÓl'ym będ zi e grała ja­
kaś role 

Schod~.J!a po schodach wolno. by uspokoić twa~ 
p rzys pieszony odde-ch, kroczy la z godno~ią. Bv­

la rada. że n igdy n iE' zobac~y już tego 1..ielone­
go domu. postara się nie st~'sze: również y.'ięcej 
'ee:o głosu . nawet w radiu. by 'lic jej nie pl ·1.y­
pominalo tego okropnego dn ia 

Wyszedłszy na ulicę n ie p rzestawala się utwier­
d zl'lć w p rzekonaniu. że Kvizowa jest starą ~e­
da ntką i nadctą primadonną . która poucza takim 
tonem. jakby stala na ambon ie. Wścieka/a s i ~ \V 

du chu j nie omieszkała jes1.C7.e naz\o,,'ać Kvizowej 
!litarzeiąca SIp' gwial.dą Jednakże świeże pow ie­
trze orzeźwilo ją. odezwał ~ i ~ drugi głos we­
wn et rzny. który musia ł przY7.nać że sławna ak­
Lorka okazała s it; skromna i życzliwa wobec n iej. 
że jeśli nie przejawiła wohec niej zbyt wielu wzgle­
dów, to koniec kOfJCÓW w swym osądzie była ucz­
CJw a. 

Pozostało te raz powiedzieć \<> w jak iś spoSÓb 
matce. która polega/a na Kviw wej. i wesolo ją 

IIpewnić, że to oczywiści e n ie oznacza nk decv-
dUjącego i n ic w calej sprawie nie l.mieni. . 

D. C. N. 
Tłum. OONATA ClEPIENKO-ZIEUNSKA 

Aktorka pr-.!.el oż)la n0gę na nogę· Ukl'lZll jąC spor- ... ----------------------------------------------­
t owe buc'ki. i znów cofnęła się myślą wstecz. do 
czasów swego d7ieciństwli 

_ Miałam osiem lat. kIedy nie mogłam się J\lŻ 
właściwie odnaleźć w natłoku różnych postaci dZlP­
ci i ludków. jakich oOgn walam zamiast w i ... .,ć 
zwyczajny, bogaty w doznan ia żvwol normalnego 
dzie~ka . Boże. cM to był za chaos I Grałam z prl ':!­

lęciem rolę uczennicy, rolę córki swych rodziców. 
matkę swych lalek, ale róv.nle7 czułam SIę JUŻ 
9.'Ówczas tą szczllplL1tka i 'woskowożółtą 7akonnicą 
lrtóra przechodziła czasami aleją. wlodąu~ do s7.kn­
iy i do kla<;ztoru Z rówO\'m przPJęcl em czułam 
a:ę także starą żphrac/.kCj z wiccznie łzawiąc\ mi 
oczyma. któ!"'a m 0\"\ ila plac;rllw\'m i pelO\'m ut\'<:­
kiwan ł!tosem. jakiego używa'ą bied:Jcy. zmuSl.pni 
do zajęl'ia się t \'111 n ·egl)dn \·m procederem Ta ba ­
ha chadza/a wówczal' po d()mal'h prosząc o tal":'2 
lUpy. a Ja boleśn,p odc;wwałam cale je] ponIżenie. 
cioskwieral mi jej g/ód. kuliłam SIę wewnątrz on 
\lczuc;a pokory. man1"otalam jej orośby I nie mo­
głam spać. lak mnie WZhlll'z\'/a jej nęd7.a Miałl'lm 
d ziecinne łóżko z wvmalow80\'mi figurami amoł­
ków n;j kra\vęd7.iach a jes7.cze dziś pam i ętam. 
jak przi"wracałam ~lIę z b01w nB bok. n ie mlJl?ilC 
usnąć z powodu wc;półC7.IJcia dla tPj b<lhY l któ re­
~oś dn ;a na~l(> pOC7ulam się n'ą siadłam na nn­
IV' eli. tałamalam p()kre('nne reurnat\'zmem ręce. 

placzli\\"p jak ona Z:~1'7ęłam żebrać. a polem d~,~­
kow ar za d atek. my~lac przY tym. że to. co ją 
~oołkało I co ~i~ z nla dzil'l lo. jest bnr>:-:nvi"m. 
N"f>oaw'dzi ł::tm l" rlzi za t~ jej nędzę. Im dal"l. 
łym wlęeej ~taei ludu. ic b w siebie wc hlaola-
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CZYTELNIK 

WACLAW KUBACKI • .smut­
na Wenecja", Piękna powIeść o 
dU:lych walorach literacloch, o 
której pisaliśmy JUŻ szerzej Wy­
dCinie II. Autor jest laureatem 
tegorocznej Nagrody Państwo\"ej 
l stopnJa za powieść "Smutna 
Wenecja" oraz tomy ese jów: "Na 
~cenle" i Ol W wyobraźni". Cena 
17 zł . 

JERZY WAJ,OORFF "Harty 
leciały na pólnoc". Interesujące 
w pomnienia z. podróży do Szwe­
cji. Związku Radzi eck iego. 
W/och. Francji itd. Autor pisze 
nie tvlko o muzyce. ale na temat 
kultur i obyczajów tych krajów. 
Cena 15 zl. • 

WYDAWNICTWO "SI.ĄSK" 

AkCja rozgrywa g,ie we wsi 
opolskiej. Gk)w~ pQ8laCi"l jest 

Elwira - kobieta młoda. przy­
stojna świetna gos po.dYDI, praco­
wita , rozsądna i zapobiegliwa. Jej 
unormowane i spokOjne życIe 

zostaje zakł0cone. gdy zjawił się 
na sezonowe roboty mIody, ~li­
('zny chlopak. z\\anv C\"ganem. 
Odkąd go poznała znosiła wszel­
kie upokorzen ia. bo .. żyla w l{)­

kim o<:za rowamu. taktm urze­
czemu, jak gdyby owa mtlo śt 
20stala ;e; zadana przez czarow­
nicę ... " Cygan choć potrafił cięż­
ku i dobrze pracować , co zarobi! 
przepija j lub traclI na miłostki 
z dziewuchami. UmI ał śliczn ' e 
t3óCZYĆ, grać na harmonIi. cza­
rować otoczenie LeJ,komyślny, 
beztroski. n ie m\'Ślacy o dn :u 
jutrzejszym. niezdolny do ~łe­
bołdch uczuć . zwod zi ł zakocha­
ną dziewczynę traktujac ja .. se­
UHI0WO" 

PO;l.a tragedIą nle~ZI.:'7ęśliwej 

mrlości aulOrtia ukazuje coozien-

ne życie ludzi we wsi I k Ilka 
CIekawie zarysowanych postaci, 
jak na przyklad k ierown ika 
PGR- u. księdza. którego więcej 
Interesują dzie je OpO!S7.c7.yzny 
niż jego kapłańSkie obowiązki, 
czy starego włóczęgę pijac zynę. 
Ty tu ł pow i eści DANUTY BIEŃ­
KOWSKIEJ MCygan", Cena 12 zŁ 

WYD.'\. WNICTWO MON 

KONSTANTY SIMONOW .. Zywł 
I martwi", Przełożył Jl"i7.Y 

Brzęczkowski. Powieść o dnlarh 
klęs ki i zwycięstw ArmIj Ra­

dzieckiej podczas TI wojny świa­
towej, Wydanie TV. Przejrzane ł 

poprawione, Cena w oprawie 
3!l z.ł. 

F.DWARD FR.-\NKOWSKI .. Po­
myśl i odpowiedz". Są to quizy 
r. dziejów wojskowości polskif>j. 
Zadaniem książki ~est nit' tvlko 
oczyć ale i bawić . Ilustracje: Ta­
deu.5Z M ichalllk Cena 12 .71. 

.N. 
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Prżed pierwsz.ym 
dzwonkiem 

G dy dzwonek dzwoni na 
przerwę, nauczyciel wy­
chodzi z Idasy i wsiada 

na rower.,. Deszcz. czy słońce, 
w kilka minl:i{ musi dobrnąć 
d() następnej chałupy mlesz­
ci'.ącej izbę lekcyjną. Tcłm 
czekają dt!.ieci z innej klasy, 
Z?awałoby ~ię, że nauczy­

c iele - "kolarze" to zjawisko 
me z nasze-j epoki. Tym C l.a-. 
ęru na ziemi bydgoskiej w 

ten sposób pe.łni swe pedago­
glcwe obowiązki sporo -nau­
czycieli. Bo ziemi bydgoska 
pełna jest kontrastów zwi=ł­
zaovcn . jeszcze z. dziedZiC­
twem po... zaborze prl:lskim 
lub Królestwie _Kongreso-

. wym. Obole terenów '·gospo- · 
da rC?łO roZWiniętych, boga­
ty<,h szczycących się rewnież 
posiadani-ern ładnej szkoły -
wiele jest wsi z rOZi'zucon.V'mi 
kła 'ami lub ze szkołami jed­
no czy dwuizbov.rymi. 

,NIC więc dziwnego, że w 
wOJewód.l!;wie bydgoskim peł­

ną pat"ą idą wszystkie rodza­
k prac budownid wa szko.lne­
gCL Za !)lanowuno: 

• do roku 1972 całkowite 
uporządkowanie wszystkich 
budynków szkół podł!tawo~ 
wych; 

• w następnych kilku la­
'ach rozbudowę mieszkań dla 
nauczycieli ; 

• w dalszych latach budo­
wę s:t,kól specjalnych, aby w 
każdym powiecie · była jedna 
laka szkola. 

przy tak ambitnych zaloż~ 
n iach - niemało jest kłopo­
tów. 

REMONTY KAPITALNE 

T ego lata w remoncj.e kapi­
talnym jest 211 szkól. 

Jak idą robuty? Czlernaści-e 
budynków pod koniec ll.txa 
jt;Ż całkowicie wyremontowa­
no. Wyświeżone, niepodobne 
do dawnych czekają na U Ci'.­

niowską gromadę. 
Sto szkół ma być oddany~h 

do 30 sierpnia, tuż przed 
pterwszym dzwonkiem w no­
wym roku szkolnym. Praće 

we wszystkich tych budyn­
kach są daleko zaawansowa­
ne i nie ma oba wv o ich ter­
m inowe zakończenie. 

Pewien niepokój natomiast 
budzi reszta szkól. W dwu­
dziestu pięciu na pierwszego 
wl'.leśhia pOWinny być golowe 
klasy, a prace mają przeAielić 
się wtedy na zewnątrz. Tyn­
kowańie, naprawa dachów 
itp. trwać. będzie Jeszcze :lo 
3/) września, co nie ułatwi 
szkolnego życia. ale też go me 
zakłóci, je';li rzeczywiście w­
boty na czas zostaną przerzu­
cone na zewnątrz. 

W pozostałych siedemdzie­
s-ięeiu dwóch szkołach remon­
fY "planowo" przeciągną S Ię 
dl) grudma. Nie w~z;·slko bo­
Wiem moi;na pom ies<:ić w 
dwóch m:esiącach wakaCYJ­
nych. ą.zecz w tym, żet3y gru­
dniowe termlOy były pewne. 

Czy jest to zagwaranto­
wane? 

PRZESZKODY 

W dzial~ interwenCji i, re-
montow w Kuralonum 

rozdzwania się telefon. 
Bl"odnica? M:eltście 7Ał­

cząć robotę ... 
Z toku przeprowadzan~j 

rozmowy łatwo domyślić si~, 
że coś .,nawala". Tym czymś 
jest M lejski e Przedsiębior-
slwa Robót Budowlanych, 
które zerwało pOdpisaną u­
m0wę. To nie pien'lszy, lecz 
ó"';my w tym roku w bydgo­
skim wi'padek, 

Niektóre MPRB niechętnie 
lilmią sobie g ł owę z pokony­
waniem trudnolid, wolą Więc 
rez.ygnować ze szkolnych re­
montów, bądź też nie uważa­
ją ich za prace dla siebie naj­
ważniejsze. Problem lek cewa­
żt'nia prac szkulnych przez 
przedsiębiorstwa budowlane 
Jest aktualny nie tylko w 
bydgoskim. le~ i w iilnycb 
województwach. Bardzo po­
trzebne wydaj~ sję tutaj 0-

s'rzejsxe zarządzenia Mini­
sterstwa Gospodarki ({omu­
nalnej. któremu podpol'ządko-

wane Sił wym'enlo," pned­
siębiorstwa. 

Terminowe przekazanie do 
użytku szkól za wdzięcza się 
częs\.o uc?-estnlkom czynów 
społC<!znych . 

ROZBUDOWA, 
REMONTY BmZ1\CE 

N a drogowskazie widnieje 
napis: Strzelewo. Z da­

leka już widać wysoko pod­
c iągni,ęte mury nowego bu­
dynku szkol nego. A stosunko­
wo niedawno zaczęto tu wy­
kopy pod Cundamenty. 

Pierwsze łopaty ziemi wy­
rzuca]i ojCOWie uer.oiów, prl-e­
ważnie stra/.nicy 1. miej .. co­
wego PGR. S:Gkolne prace 00-
dowlane podjęli z my&lą o 
swych dzjecia~h , bo w Stl'Le­
lewie dotycht·/lalS istRiala tyl­
ko tak zwana .. W ilus:owa 

",Mzdrzdelt B lat 6. prz'lj­
b lIł do nas 12 kWlet n/a 1965 r. 
CiL/opczlIk ma o/wje rod2i­
ców. Miejsce Ich pobytu jest 
meznane. Wiadomo jednak, 
ze ka:de z mch założy to no­
wą rodzinę. Nie tnle1·cSuJą 
się synkiem. Andrzej na ogół 
jest g rzecznYm dzteckiem, 
chętnie wykonUje potecenta. 
Rozgarmęty. 

Są. jednak dni, kiedy ni~ 
można sobie z nim dać rady. 
Ni ~tqd ni zowqd zaczyna do­
k'UCzoć koLegom, bije ich. Za­
obs~rtvowałam że takie za­
chowam,e w stosunku do ró­
wicśników występuje wtedy, 
gdy d::ieci odu:ied.zallł ich ro­
dzice. Do Andrzejka me przy­
chodzi nikt". 

Krótka notatka w zeszy~ie 
wychowaWCZYni Domu DLlec­
ka mówi o tragedii dzieci 9-

- puszczonych przez wlasny"<:h 
rodziców, bądź rodzicom ode­
branych. AJ~ nawet najlepsza 
opieka w Domu Dziecka, naj­
troskliwsza wy<:howawczy!1i 
n:e zastąpi rodZinnego domu. 
Zdrowe z wyglądu dziecko 
Cierpi na - określoną nauko­
W() - "chorobę sierocą". Już 
od za,rania swego życia ma 
ono poczucie krzywdy. A to 
wypa.cza jego charakter i u­
trudnia niekiedy kont.akty , 
otoczeniem. 

ZNALAZLA SII~ RADA 

J AK uratować te dzieci, stwo­
rzył:. im choćby namiast­

kę domu. Przed kil1tU laty w 
stolicy, dzięki staraniom Za-

s~()ła" - z czasów zabo~ 
jt'dnoklasowa ~ czteI"oma 0d­
działami. 

Po wykopani u !undamen­
tow zabrano się do CZ}"S74C1.e­

nia cegieł. Wsqstko w ra­
mach czynu społecznego. Do-
piero później na budowę 
wkroczyli fachowcy. Teraz 
ojcowie, czasem i matki po­
magają co drugą niedzielę w 
p:,acach porządkowych, po­
mocnicz)'ch. W ten sposób 
st:ybko rośnie szkoła. W byd­
goskim nie ma powiatu. który 
by nie prowadzIł takiej szkol­
nej budowy. "Czyn" ma tu 
wielką tra<.i.vcję, Rozwijał się 
już w pierwszych latach po 
wojnie. Ą nowym bodźcem do 
ro"~Qudzenia społecznego du­
cha wśród rodziców stało <;ię 
wprowadzenie 8-miolatki, ko­
nieczność pomieszczenia w 

rządtJ G lównego Towarzyst wa 
Pr:tyjaciól Dzieci i KLłralo­
rlum Okręgu Szkolneg(} 
Prezydium StołeuneJ Rady 
Narodowej powołało do życia 
instytucję, t.lW. rodzin za­
stępczY/'h, to jest takich, któ­
re opiekują SIę przyjętym 

dt.ieckiem do chwili jego usa­
modzielnienia. Przybrani, a 
w/aści wie zastępczy rodzice 
stwarzają dZiecku warunki 
podobne do tych., jakle dać 
powinIen prawdziwy, nie tyl­
ko. Ł nazwy, rodzinny dom. 

Wyszukiwan,em i organizo­
waniem takich. rodzin za}ł11Ują 
Sle pracowni-cy pedagogiczni i 
społeczni O~ro-dka Adopcyjnl)­
Opiekuńczego przy Oddziale 
Stołecznym TPD. 

Dziecko pOWierza się me 
tylko rodzinom bezdz1etnym, 
a le również tym, które posia­
dają własne dzieci. Tylko VI 

wyjątkowych wypadkach mo­
g.. spełniać obowiązki opie­
kuńcze osoby samotne. Cho­
dzi bowiem o to, aby rodzina 
byl~ "pełna" a więc - matka 
! ojciec. Przed powierzeniem 
opieki nad dzieckiem Ośrodek 
bada szczegółowo kwalifika­
cje moralne kandydatów na 
rcdziców l.astępc.lych, ich wa­
runki mieszkanJOwe, material­
ne. I dopiero wówczas Spo­
łeczna Komisja K walifikacy j­
na TPD może powziąć decy­
cję o nadaniu praw rodziny 
z.astępczej. 

Już po przejęciu przez ro­
dzinę opieki TPD nadal słu­
ży po.mocą VI wypadku trud­
ności pedagogicznych, wy-

.2lko1acll kfl1ru<tzteslęcłu uca­
niów więcej. W ciągu roku 
mieszkańcy ziem bydg05kich 
budują teraz w czyme spo­
leeznym 200 do 250 izb lekcyj­
nych. Zadne województwo 
nie ma takiego rozmachu. 

Praca w .,ozynie" jesł spra­
Wił dobrej woli. Można OSI .. -
dać się tylko ba rozbudowę 
S'"I(ól w ramach funduszów 
państwowych. Ale moina teł 
prsyspieszyc roboty, C~ zna.Cłl:y. 
Ż~ własne dzieckó '-' szybciej 
korzystać będzie ~ lepszych 
warunków Rauki; te wies. 
ruiastoozko zyska prędzej 
rangę, jaka łączy się z posia­
daniem wieloklaso~eJ 8~ko­
Iy. Swladcz)' ponadto o P08ła~ 
wie człowieka, o tym, że po­
kat. spojrzeć lJ'lerzej, nie bl­
Im Ita własne podwórko. 

H. POLSAKlEWICZ 

chowawczych, prawnych. Mo­
że pl.'ZYl.nać życzącej sobi., 
pomocy _ mater:alnej rod"-'l!Ue 
zastępczej od 500 do 700 z.ł 
mies:ęczme na pokrycie kosz­
tów związanych r. u trzyma­
miem dziecka. 

.. CIOCIE" l "WUJKOWIE" 

W ciągu OGtatnkh 3 lat IW 
Warszawie powierz.ono 

rodzinom zastępczym ponó.d 
130 dz.ieci. Większość z nieh 
stanowią dziewczynki. Zaob­
serwowano. że mUlej jest ro­
dzin, które ubiegają się o 
chłOpców. DZieci oddawane 
do rodzin zastępczych są tla 
ogól odpowiedmo rozwinięte 
1..1 równo pod względem fłZy\!Z.­
nym jak i umynłowym. Byly 
jednak wypadki, że lud?ie 
specjalnie uezuieni na niedoię 
dzieci prosili właśnie o SZCl.e 

g61nie ooczuwające swe osa­
motnienie upośledzone dziec­
Ko. 

TPD jest również w poszu­
kiwaniu rodzin, które nie ma­
ją warunków 00 wotięcla 

dziecka na stale, ale mogłyby 

utrzymywać z nic.l nie doryw­
czy, a stały kontakt. Intere­
sować się jego WOlnym cza­
sem, postępami w nauce. Za­
P"aszać na święta, wakacje. 
Słowem przejąć lunkcje do­
brych wujków, krewnych, 0-

p iekunów, Chodzi tu głównie 

o dzieci w wieku szkolnym. 

(Dokończenie na str, JZ) 

K
AŻDEGO DNiA poczta przynosi listy naszych 
Czytelniczek w sprawie Centrum ZdrowIa Dzie­
cka, a szczególnie - tundowanej w nim - sa­

li im. "Czytelniezek PrZYJaciółki". Oto jeden ,. 
n ich: 

"Droga "Przyjaciółko" - pisze Aurelia Z. z H:-u­
bieszowa, woj. lubelskie - Pl'zeczytalam w twoim 
pIśmie o przekroczeniu zaplanowanej przez red 3k­
~ję kwoty 2 milionów zIotych na salę "Czytelniczek 
Przyjaciółki" w Centrum Zdrowia Dziecka. Bardzo 
s'ę tym ucieszyłam. bo Jest w tej kwocie również 
moje 100 zlotych z całego serca ofiarowane na ten 
ceL Jednakże jeszcze bardziej ucieszyłam się z fak­
lu, że Ole przerwiesz zbiórki 1 dalej będzie ona 
prowadzona na cele wyposażenia naszej sali w nie­
zbędne, a bardzo kosztowne urzqdzenla medyczne 
J szpitalne. W miarę możliwości będę na·dal wpła­
cać na ten cel, a słyszę, że Inne kObiety z mojego 
miasta pragną uczynić to samo_ Zbyt dobrze bo­
wiem znane są nam okrucieństwa wyrządzane 
przez hitlerowców w czasie ostatniej wojny na 
polskich dzieciach - także z naszego miasta. Wy­
starczy pójść na miejscowy cmentarz., by przyporo­
oieć sobie strasz.liwe dm fi wojny światowej. Sa.-

Płyną dalsze 
wpłaty 

C"ltrz.ymać w kioskach ,.Ruchu". Spełniając życze­
nia Czytelniczek w jednym z najbliższych nume­
rów wydrukujemy także kolejny blankiet PKO 
,. Hterką ,.P". 

A oto kOlejna nsta ofiarodawców: 

Florentyn!' Kowalska. Dobiecin; S~koła Podst. KI. Vlb 
w Stas70w.e; Anna Mottok, Obtrzeszów; Przed~7kolll 
p,rz:!, CukrownI Ko~c.an; Szkola Podstawowa Nr l! 
Kosc.an; Stefania ZWI(!rzynska, D~blCd; Szkoła Podsta­
v.owa, Szadlow.ce; Liga. Kobiet Domu Kult. Gnicwko­
\\-0, Sz~ola POd"t.aw?wa w Pnls.now.e; PUPiu. "Ruch." 
w Szop.en.cacb; Zofia WróbleWSka, Kościerzyna; SLanl­
sław OunaJsk" Zukowo; [{o Kluul,owa Oświęcim' U K. 
Ewa Podstawskie, Rzepak; Franc,szk~ Jońska, 'Dęblin' 
L.ceUM Ogóln. Dr 6, Dęblin; Elibieta Zachwieja Szc~a w: 
nICa; lni. ~gr ~adeusz SWlątek, Szczawni~a; Filia 
Sprzętu MelioraCYJnego w Kam;",nlU Pom.; Szko­
ł .. Podstawowa nr 13, 14 Druz. ZHP Chodel· KWB 
,,~urbw" w Turoszowie; PUPi..K "RUCh': WielUń;' PrClY­
drum MRN WYdz. Budz. GosP. 'Zduńska Wola; Helena 
Krawc~yn~ka. BUdzyó; Prac. Pow. Jns~. Statyst Draw­
sko; Ttehn. Cbem, 1V Gonowle Wlkp.: Sz1toła "Pod~ta­
WOwa lU' ł , Gorzów. WI~p.; Sz'koła Podstawowa im. A. 
Zawad7.ku~I;O w Jaworznie; Helena Modusik Trzebnica' 
Mi~hka Bib!. Publ. Filia 3ł K.raków; Koło '<;osP. WIPj~ 
sk.ch. KakuliD; Szkoła Podst. ucz Vl i '\'IU ki . K.08'lULy' 
Prac. .,auch" Odd~ał w Łuku: KUn.egUn"d:l Barau'. 
:!~sa:~:ład.)'Iła. &ałUłyo.. Wioda..... .Janina Stęp-

ma straciłam w czasie wojny małą pięcioletmą 
siostrę. Uważam wię.c, że pomnik wystawiany 
pomordowanym dZIeCIOm w postaci szpitala _ 
Centrum Zdrowia Dziecka jest najlepszym uczcze­
niem Ich pamięci i żadna ma~ka nie poskąpi na to 
grosza". 
?ziękujemy z~ te~, ja~ również za inne listy, w 

ktorych Czytelmcz.ki takze gorą<:o popierają inicja­
tywę wybudowania i wyposażenia sali im ... Czy tel­
~iczek Przyjaciółki". Tym zaś, ' którzy nie zdążyU 
JeS7..cze wplaeić na ten cel I tym którzy pragnlł 
wpłacić powtórnie pfZYl>ominamy o.urner kont~ 
PKO l O Warszawa 1-9-1'22222-
~rz!.pominamy takie, te Czytelruczkt "Przyja~ 

ciołki mogą wpłaca-t: składkę na s.pecjalnycb bla.t\4 
kietach PKO & Utedtl&.P". BLaokie~ te m.oma 
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~ a .. ctuc.n szkOlny krojony na zasa­
dzie koszuli męskiej. Krój prosty. ta­
lia nie odcinana, przedłużone rami~ 
tyłu tworzy z przodu rodzaj karcz-

~ k :; 
-~ękaw koszulowy wszyty nieco 

poniżej ramienia, wykończony azera .. 

-

• 

mE!su · --81, 

• 

.. - .... 
lOm mankietem zapiętym na trz., 
guziczki. Przód fartueha zapięty na 
guziki do taili lub na calej długo­
ści. Kołnierz jak w męskiej koszuli 
(krojony razem ze stójką). Kieszenie 
nakładane. zakończone patką, zapJę­
tą na maJą sprzączkę. Pasek szeroki ' 

. .,. . - ...... --, 
~ROOEI{ 

(usztywniony 
nym płótnem) 
patlti i .sprzączki, 

Kieszenie naszyć 
.. I na linii gorsu lu 
ale wów<!za::. muszq 
&Ze. 
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UO podanego moaelU aoaac mozna 

pagony na ramionach, a jeśli ktoś lu­
bi dużo kieszeni, naszyć je i u dołu 
~ u góry. 

Na podstawie tego wykroju uszyć 
też można suk..rj i ę wełnianą, Nie na­
leży wtedy rozcinać dolnej części 

- -- - -
przodu, albo w tym miejseu dać fał­
dę, 

'Na model krojony z podanej przez 
nas formy potr zeba 180 cm materiału 
140 cm s z€.>rokości. Pn v m aleria le 
węższym liczy się 3 długości plus 
dlugość rękawa i 25- 30 cm n a wy­
kończenia. 
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WYDAJNA PRACA l DYS1(USJA 

ZW-łĘKSZO~E TEMPO PRACY 
cłu c-zeg:o prl.ycl.rnia się reaL%acja 
przy}ę~ ych :robO'\Vłąz,ań ora~ za po­
cz.ąUt(}wana w tych dniach dyskusja 
nad t.ezam. Komitet u Cc.ntralnt'go 
nu V Ziazd Partii - oto dwa ood­
stawowe elem,'nty, d<>minujące ob'c­
nie w iyciu załóg pracowniczych. W 
gorącym k limacie przedzjazdow(>-go 
CŻYRU z god.n~rm r»parcia ha-slero wy­
stąpiła ~!()g.a szc~eciń<:.kiego mol,­
rowca .. Rusatka" , wzywając do 
współzawodnictwa o tytuł ?Jato~i pra­
cy socjati st}'czne j im. V Zjudu 
PZpR. Po-więk"zyła również ;.w-oje 
zobowiązania zjazdowe m. m. załoga 
łódzki!"; .. WólcUlnki". . 
~ ;:> :t"rwszymi glos.ami w dy-s kus ji 

nad te?ami wystą.pila już .. Trybuna 
Lt:ldu". Pr~ram rekonstrukcji prz: d­
si.ęhiorstw aktjrwizacja ekspo~.u. u­
$prawn'e11ia z~ądnnia i planowa­
ni.a Y.rzrost wydajności PUCY. !>ro­
dukcja rynkowa. usługi, budownict­
W'O - oto niektóre tylk-o tematy dy­
sku~-ji . jaka roz.wmęta się w zakła­
dach pracy POfl'orza. 

Z udzialem Naczelnej Organ izacji 
T echntC'zN!j. Pols-kiego Towarzy"twa 
Ekonomiczn",go. stowarzyszeń nauko­
wo-tC'Chnicznych. związków zawodo­
wych i KSR poszczególnv.ch zakładów 
przygotowywane są obecnie narady 
gos poda rcze. Poprzedz,ą one wyoory 
del~galów na k()l1ferenl'jP miE'i~kie 
f ~",,"'l'I'OW'" P7.pq 

W JMU~ JEDNOS(). 

oN BratysławIe odbyło się spotkanIe 
czołowych przywódców sześdu bra­
tnich partii komunist.v<!znych i ro­
botniczych: Bułgarii. Czechosłowacji, 
N iem ieckiej Republiki Demok:ra tycz­
nej, Pol ki . Węgier i Związku Ra­
dzieckiego Do spotkania doszło w wy­
niku wcześniejszych rozmów radzi~­
k o-czech oslo wa<:kich. 

W przyjętym w Bratysławie. wspól­
nym oświadczeniu przywódcy na­
s zych partii jeszcze raz wyrazili nie­
złomną wolę ugruntowania świato­
w ych pozycji socjalizmu i przeciw­
stawienia si~ wsze1.kim pl'ooorn ich 
podważenia . Rękojmią tego jest jed­
ność i zwartość krajów soc:ialistycl.­
nycb. przy jaźń narodów i wzajemna 
pomoc we wszystkich d zied?.inach, 
oparta na zasadach równośc.i i posza­
nowania suwerenności. 

'?f)UO" W POLSCE 

OD ~ZEREGU LAT dzięki wys i ł­
kom służby sanitarnej n ie notowa­
liśmy w Polsce przypadków groźnej 
choroby Heine-Medina. l oto w tym 
ro ku w Upcu. wybu~hła ona w nie­
których rejonach (woj. poznań skie i 
szczecińskie) 'Z siłą epidemii. Okaz.a­
lo się. że WYWOłuje ją niespotykany 
u nas do tej pory wirus .. Polio". Wy~ 
st.ępowanie jego notowano dotych­
czas jedynie w Stanach Zjedn0C7..o­
nych. Wit>Jltiej Brvtanii i Aus.tra­
lii 

W ZWiązku z zachorowanlam! na 
~horobę Helne-Medina obecnie, 
w sierpniu w całym kraju prze pro­
wad7.a Się akcję szczepień profilak­
tycznych. Obejmie ona wszystkie 
dz:eci do lat 15 (około 10 milionów). 
Pocieszmy zarówno dzieciaki jak ; 
mam lISie. że szczepionkę P<>ClajP się 
doustn ie. zabipg jest wręc b"'zboles­
ny. J edno.::ześnie przypominamy o 
konieczności szcz.ególnej dbałości o 
hig enę i czystość. zarówno osobistą. 
jak i w m iejscach publicznych, co 
W dużym stopniu chroni przez za­
chorowani""ffi 

SZANT AZ I BAKTERIE 

TRWA·JĄCE W PARYZU rozmo­
wy wietnamsko-amerYkańskie w dal­
szym ciągu nie posuwają się api o 
krok naprzód. Calkewitą winę 'Za to 
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po n<>s zą Stany Zjednoczone, k~óre 
n ie ly !k-o n ie decydu ją s i ę na zapo­
w lc<izJane uprzednio prrerwanie pi­
rack ic h bombardowali Demok:-atyc.7.­
ne] Republiki Wietnamu. ale p.r~­
ciwnie osta~nio powaznle je 
W"lmogły. OSlat.nie komunikaty m6-

_ wią.że liczba codE.iennych zmaso­
wańych nalotów przekracza 200. a 
w;'ęc o 50 więcej niż to notowano w 
ub m ies!ąru . W tych d,n iach pre'!'y­
dent Johnson 'oficjalnie nawet od· 
mówił przerwania bombardowań 
DRW. domagając si~ od Wi etnam­
CzYków .. wzajemności". to jest prz~r­
wanja akcji sil wyzwoleńczych w 
W!f:'t.l1amie Połudn iowym. Dziwne to 
iądanie. W,ka~uje OM. że amery­
kaliSCY handlarze krwi..ą ludzką c:hci<.'­
liby drogą przetarg!l i szar\.t87,U 
os !ągną~ t-o. czego nie mogą uzy­
skać na polu walki. NarÓ'd wietnam­
$ki .nie zrezygnuje bowiem nigdy -
a w tym postanowieniu będziem.y 
zawsze raze-m z nim - ze swego 
świętego prawa do wolności i nie­
podległości. Wojna więc trwa. 

W oblic7.1.I cor az Cięższych cioc:ów 
AmerykaniE' stosują nowe, zbrodni­
cze, lUdobójcze śN>dki. W okol~cach 
Sajgonu wojska interwentów użyły 
w tych dniach n ieznanego rod.7.aju 
bron.i bakteriologiczne;. TajemniCZy 
w ir us wywołał groźną epidem ię 
w4ród I udności, która nie znajduje 
żadnej pomocy ze s.t.rony władz re­
żimu s ajgońs kiego. Zagrożonej lud­
ności spieszą z pomocą jedynie par­
tyz,anci. doslarcz,ajac lekar.stw. 

DOBRANA TROJKA 

STANY ZJEDNOCZONE coraz 
wyraznIeJ angażują się w konflikt 
na Blisk im W5chodz.ie. OczywiŚCie 
po stronie agresywnych. military­
stycznych sil Izraela. Po dostarcz.e­
niu prz~d paroma tygodniami rakiet 

Na wesoło 

- teraz zd~ydowały się zaslli.ć annię 
Dajana 50 najnvwocze-śniejszymi sa­
molotami. Dodajmy, że jednocześnie 
USA - w rall1ach bojk(}tu gos.v<>­
d,ll"Czego - postanowiły z,apl'Z ::,s' ać 
sprowadzania' egipskiej bawelny. 

Izrael cie3l.y Się równie2 szcze­
gólną ŻYCZli WOŚCią lOnego przYJacle­
la. Jest nim Niemiec,,-a Republ.ka 
FE'dera lna. Jak się o!<azuje. KRF 
przy zn ala OSlatnio 1-10 mtl iarJów 
marek na rozwóJ prz~m.vsłu lU'ael­
s kiego. pny czym większa cz~ć tej 
lrumy przeznaez..ona jest dra ośrodka 
atomowego IL.faela. w którym prz)'go­
towu]e się wyprodukowanle bomby 
alomowej. 

Czekając na dot;"9rojenie, Izrael 
Riemal każdego dnta dokonuje no~ 
wych prowokacji zbrOjnych na linii 
przerwania ognia. Ostatnio samoloty 
izraelskie zbombardowały \""s ie i osie­
dla jordańskie w pobliżu miasta Es­
Salt. W wyniku 3-godzinnego nalotu 
oraz. ostrzeliwania przez izraelskie 
czołgi zginęło 28 osób (w tym 23 cywi­
low). a 82 (76 cywilów) zostały ran?e. 

KROK WSTECZ 

Nowa encyklika papieska "Huma­
nae v itae", występująca przeciwko 
stosowaniu sz.t..uczny{!h systemów re­
gulac.ji urodiin, wywołała zdecydo­
wany sprzeciw !izerokiej opl.n il pu­
blicwej na całym świecie. Wypo­
wiedziało SI ę już przeCi w n iej wie­
lu dostOjników kościoła oraz dZla­
łacz.y kat.ollckich. Na łamach fran­
cuskiego czawpisma "Com bal" prze­
wodniczący franCUSkiej ligi praw 
człowieka pisz.e: "pa.pież wolaJ ra­
czej prOklamować od V\-;r C'L1l ość 
archa.icznego dogmatu niż nowoŚĆ wy­
zwalającą kobietę... Usiłując igno­
rowae ta.kt, iż medycyna dokonała 
J)GstępÓw w ciąg u ubiegłych 30 la~, 
Paweł VI cofnął kościół katolicki do 
miejsca.. z którego jego poprzednik 
(chodzj o Jana XXIII - dop. red.) 
próboWał go wydobyć". 

N "mer tell oddano do druku dnia 5. VIII • 
r:oda. tł. 

Wszystkó przez fryzjera 
- On jest dobrllm dzteckiem _ 

- mówiła Anna - posłu.sznll, ci-
chy, tyLIw naJgorze; z tym czy ta­
mem. Jak Stę zaczyta, to o śWiecu: 
bożym zapomina, no powiadam ci .. 
caly włazi w ksiqżkę. A Jak JUŻ weź­
mie do ręlei "Potop". to w ogóle n~ 
warto się do mego odzywać. Chcia­
łam, żeby tu na wakacie nie zabte­
rat "Potopu", aLe gdZU? tam._ poza­
pominaLtŚinll różnych rzeczlI. a .. Po­
top" przy;echllL 

Tomek stedzial podparłszy obu rę­
kami pucołowatą buzię, która wy­
rG.Żala 10 te; chwili pełny zachwyt 
i najwyższe ~kupienie. Po~szlam 
cicho i zajrzatam, w którym mie;­
scu czyta. Właśn.:e Kmicic konstruo­
wał przemyśLme ową "kiszkę", prZlI 
pomocll której mial zamiar \OY.$(1-
dzić szwedzką kolubrynę. 

Anna złapała się za głowę. 
- OJej, zupełnie zapomnialam., 

przecwż to dZisia, piątek, w sobotę 
będzie u fryZJera tłok, a w niedzie­
Lę imieniny babcL Chłopcy muszą 
SLę d Zl.Siaj ostr~yc! - Tomek! -
woiała, przekrzykując kanonadę 
szwedzkiej artylerii. 

Tom.ek uni drgnął. Anna podeszła 
t wyjęła mu ksiażkę z rąk. Podniósl 
na nią ~dziwione, niezupelnie przy­
tomne oczy. 

- Musisz, synku - perswadowa­
ła Anna - iść z PiotrUSIem do fry­
zJera i sam się ostrzyc. Słyszysz, 
Tomek kn:yknęła, widząc, że 
chlopiec wlepił wzrok to książkę i 
znów "tkwi" mYŚlami Pf'Z1I Kmici­
cu. - Tomek, powtór% co 1TI48z zro­
bić_ 

. , 

- ~l G"m tść z Piotrusiem. do fry­
zjera i sam su: ostrZlIC - powtórzył 
7ł«lch inaLme Tomek, 1~jął za ręl<:~ 
młodszego brata i posłusznie ruszył 
do pobltskiego mIasteczka. Nie wtem 
o czym myśLał, ale oczy miał zupeł­
nie "nieobecne". 

Po dwóch godzinaCh wróciLi obaj 
nie ostrzyżen!. 

- TOTneIC! - zapytała poirytowa­
ny'Tr głosem Anna - czemu jesteś­
cie nie ostrzyżeni" 

- Fryzier nie m6gl - o:majmR 
&pOkojrne Tomek i $1.ęgnql po ..po­
łop". 

- Jak to n~ mógł? Co to zna­
CZV nie m6gl1 Tłok- buł t4ki dtJŻJI1' 

'TV 
11-17. Vnl.1H1 

NIJ:DZIELA: '.lI - Re1:erwat .rchi~e"" 
tonIczny wyspy Klte (7: ZSRR); ,." _ 

Zespoi,. I sot!ści w repertuarze Jazz(Joo 
wym I rozrywkowym: '.40 - PrzyponU­
namy. radzimy; 9.50 - , ,,PodbóJ K03mo-" 
su" - Wm radz.; 10.40 _ PKF; 11.10 _ 

Turniej gier J zabaw S;POf'towycb (z Mo­
skwy); 12.05 - Koocert w porcie (~ Ber., 
lina); 13.111 - W "tuym kmle; tł.l' _. 
Spotkalłla z przyrodą; i4,35 - Przeroi .. 
ny; 15.05 - Bajka o dobrym smOk\!: 
16 .~ - "PrzygOdy ' lr7.ech muszkieterów"; 
1&.30 - Piórkiem 1 w~glem; 16.55 - Mo~­
skie ()p~'iesci - program muz.-rozr~:Wk.: 
17.4. - Kamera ił; 18.00 - Zawsr.e "'_ 
n ledzlel~; Kra6nilt - Puławy; 20~ _ 

Zawsze w niedzlel~ - c.d.; 21 05 - Re. 
cltal Ireny Santor; ll.~ - .,Banda" _ 
Wro polski. 

PONIEDZIAŁEK: 17.30' - Tram!r. 11 .• 
- .. W autobusie" - film \.,ą:g.; tł . 15-
Program PUb!.; 18 46 - I!:1Irek<l<; ~;l)i _. 
Teatr TV - .. Brat marnotrawny"; ll.5ł 
- .. Rytmy na piaty" - fIlm angielski. 

WTOREK: 10.00 - "Utracona córka" _ '. 
film CSRS: 17 . tIł - 1'eieferie; )3.!~ _ 
Kur ie-r · ... ',lrSzav.ski: 18 .35 - Po szóstej; 
lO.!):; - Wakacje we dwoje; 20.35-
.. Utrac0na córka" - lilm CSRS: Zł.DO _ 
Gałka nlllszkatowa - teatrzyk T. C"l;~ 
żewskiege. 

SRODA.: IO . O~ - "Dr FinIey": 17.00 -
Ula J swiat; 17.30 - PKF; 17.40 - N i .. 
tytko dla pań; 18 .0;1 - Nad Odrą l Ba~-
tyk iem; 1S.3O - "Artyści baletu" -
fiim; 18 .• 5 - Magazyn med.; 3!1 .()5 -
Te opolskie dzlouchy ; 20.35 - Swiatowld: 
~1.05 - "Dr FinIey". 

CZWARTEK: tO./IO •. Kapltan So..,. na 
tropie": 17.30 - Tetekram; U.M -;- Z 
kamerą po świecie; 18.10 - .• Small 
mój syn" - mM algie-rakl: 18 .t5 - VI 
pracowniach polskich uczonych; 18.55. -
Film; 20.05 - Trybuna TV: 20 .35 - "D~ 
tknięcie nocy" - tHm pol.; U .05 - Za· 
piecze elelttr_onlki. 

PIĄTEK: 10.00 - .. Pr..:ygod,. Wernera 
Holta" - tllm NRD; i1.011 - Teleterie; 
18 .15 - Kurier ma7...: 18.~ - Pro~ram 
pub!.: 1855 - Wystep Ile"połu organoWe.­
go; 20.05 - ,.Przygody Wernera a:oIta"~ 

SOBOTA: 10.00 - "Dom obcych łud7i" 

- tUm USA: 16.30 - Program tygodnia: 
17.00 - Sprawot:d.anl0 SPOTt.: 20 .10 - AI­
manacp; to.40 - Przedstawiamy - śpIe­

wa t:espół artystów rumuńskich. %t .5O 
.. DON obey-:::b lUd~" - film USA. 

Ja-kai t'fI fajtłapa, Tomek, ciągnąc 
aztecko trzv kilometry po upale t 
nie ostrzyc... Trzeba- byto poprosit 
frYZJera, powiedZIeć, że przyszLLście 

% daLeka.~ Tomek, sluchaJ co do 
ciebie mifu>ię! - krzyknęła Anna, 
wiaśnie w tym momencte, gdy To­
mek pod osłoną nocy wykradal się 
Wl'U z Kmicicem z oblężonego kla­
$ztortt. 

Podniósł głowę, niechętnie wr6-
cił do otaczaJqcego go świata i po­
wiedział prawie ze Łza'm,!: 

- Ale fr'IJzje-'r- naprawdę nie m6gł, 
mamus;u. .. 

Anna wpadła to zimnq pasję. 
- Słuchaj, Tomek - powiedziała 

groźnie - albo mi odpowiesz, albo 
za biorę ci kstążkę i nie oddam 
wcześniej jak w niedzielę. 

Tome' zatrzo,sl S'/ę z przerażeni a.. 
chociaż zarówno artyleria na mu-­
rach 1ak i armatll szwedzkie mu.­
czały. 

- Słucham mamusiu - ]JOWle­
dzial grzecz nie. 

- Może mt wreszcie odpowiesz. 
dlaczer;? frYZjer me mógl was o­
str. yc? - .spytała Anna Lodowatym 
tCYrU!m. 

- WYcinają mu ktszkę, bo jest 
śLepa - Wyjaśnił Tomek i pochyttl 
się nad ksiqżk'O tak szybko, jakby 
chciał dogo1'1ić Kmicica, jeszcze za­
nim ten. wysadzi to powietrze naj­
więluzq uwedzkq armatę. 

(al-nicp) 
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Kosmetycy uważają, że dla 
u rody nie wystarczy samo 

t y 11;:0 spożywanie w llam , n. 
lecz zalecają okładanie skóry 
jarzynami i owocami. aby 
mogla bezpośrednio czerpać 
znajdujące się w nich odżyw-
4:1e składniki. Kto więc prAe­
kroczył 29 ' lat i zamie!"Zlł 
przez wiele jeszcze lat U{'ho­
ozić za... kO-bietę trzyd7-ieslo­
letnią. musi choćby raz na 
t~'dzień zJoŻyć mają daninę 
.tla urodj1 w ' pÓ6taci maliecZ-ki. 

Ma8 .. łHilk. a .,erka. Mo~na 
ją stG80wać Jlil ka2d~ cer~; 
W," gl ad z.a.; wybiela. udelikat­
'Ha 
Umyć Iwieży Ołórek. ebl"8Ć 

ł:ienko 'j świeże obierzyny -..:.. 
~ywiśeie IIlron_ wewnętr:Aną 

kłaść na tw~rz, n,vję I · 
dekolt. Zamiast obierzyn 
Jłloina również położyć plas­
terki świeżego ogórka. 

Po 15 minutach wjąć ma­
!e<zkę. nie unrwając twar·!"y. 
Podobne dz:alar-ie ma ma­
seezka I ItOmidorów. Plaster­
k i kladzie się na umytą twar7_ 

.. Obudowałam ścianę w 
przedpokoju szafą. której 
w5zys{kle Ś<!ianki i drzwi są 
l. płyt pilśniowych. Plyty te 
tią c Iemne i przez to w kory­
tarzyku bardzo pociemniało . 
Chcę Je WięC p()ma lować na 
b'alo Ale jakle farby do tego 
S!ę nada ja '!" - pyta Ma ria A. 
O poDobną radę prosI R. Z., 
któr)' ma mehlokiankę z płyt 
paździerzowyc h . 

Powierzchnie drewniane 
lub drewnopodobne jak pły­
ty paźdzlerzowe. pilśniowe 
lip. maluje się emaliami che­
mOlJtwardzaJn)"ml Dają one 
.. wysoki połysk" albo ~mat" 
- do w)"bnru, są bardzo trwa­
łe i można . je zJhywać wodą 
l. mydłem lub deterg-entami 
(jak .. lXI", "FF" 1 in.), 

Ja.k się zabierać do malo­
wania? 

• Wymyć lub wytrzeć 7. 

kurw powierzchn i ę szafy 

Maria G. z pow. radziejow­
lIl<: ego pisze: .. Zdarza się C7a­

l em. Że mleko ugotowane I 
prze<'howane w lodówce t~2 
s ię zsiadzie. Można tego unik­
nąć jeśli mleko na dużym og­
n iu szybko przegotujemy. 0-

IItudzimy, wkładajac garn"'k 
do zimnej wody a przed wle­
('zorem przegotuiemy w ten 
sam sposób jeszcze ra:z... 

Józefa L. tWler~zi. że mle­
ka nigdy nie przypala Ale 
gotuje zawsze w tym samym 
emaliowanym. nie obtłuczo­
nym garnl<u. Myje go bardzo 
lItarannie j przed wlaniem 
m leka zawsze opłukUje gar­
nek zimną wf)dą. odrobinę lej 
POzostawiając . 

Waldemar P. pisze: .. Mleko 
ni~dv nie wykipi. jeśli na 
d'lo garnka wlożyn1\' faian­
.sowy spod~zek. a .~bclej 

szyję, dekolt. Po 10-l5 minu­
tach zmywa liię letnią wodą. 

Od;iywczo l udel l katnlaJąl'ó 
dz:a łaJą rówmeż maseczki 0-

wocowe, np. 7. truskawek. po­
~iomek, malin . MlaLgę z roz­
CO lecionych stJrowvch owo-

lETNIE 
~emIJA .. 

łl6w rozsmarowuje się rOWflO­
miernie cienką warstwą. Po 
15 mlOutacn zmywa ' się twarz 
letnią· w<ldą . 

Na c~rę' ~uchą. s-kloflflą do 
~ąrsU'7..ek. odżywcw dzis.la 
In.lenka Iniodow .. ·" S !Xl l'l,ą­
dza si~ iOl nast~pujł\Co: trzy 
łyżeczki od herbaty mit)- -
du roies7Al 5ię z jednym biał­
kIem j \,rzema łyżkami mąki 
pszennej. Papkę tę rozsmaro­
wuje się na umytą twar:z... Po 
211 minutach zmywa .ię cieplą 
wodą, a na~t~pn i e Ipłukuje 
simną. 

(mebli. meblościanek. podlo­
gi). 

• Gdy wyschnie do-
kładnie odtłuścić. przemywa­
jąc szmatką nasączoną rozpu­
lizcza lni kiem (be-nzyną. Td). 
U\\'a~a - ostrożnie l. ogniem! 

• Pokryć powierzchnię 
gr'Un toszpach ló ...... ką (za wsze w 
kolorze białvml. spec l~lną 11a 
emadi chemolltwardza!nych. 

Jak przygotować ,runt.o-
S'~pachlówkę? Na I k~ grun­
toszpaC'hlówk.i bierze si~ 8 
dke utwardzaC'za I m iesza w 
naczynIu porcelanowym. 
szklanym lub k;unioncp (b\"le 
nie w pu"zkach C2y bla~zan­
kach) . Mieszan'nv przygoto­
wu je się tyle. ile się zużyje w 
ciągu 4 godzin. bo potem 
,,7e!uje" liię ona i jE>St nie do 
użytku 

Malować pędzlem lub pi­
stoletem natryskowym. 

skwaśn iej e jeśli dodamy do 
n:ego szczyptę cukru". 

Zywienio wcy radzą !Xl pro­
stu p i lnować m leka w czasie 
gotowania. nic do n ;ego Ole 
wk!<IdaJąc . Przed wvkiplen:em 
trochę ratu je posmarowanie 
brzegu garnka tłuszczem. np. 
masłem Długie gotowanie 7 

wkładkami (spode-czkiem i t.p.) 
jest dla mleka niewskazane. 

Mal·ta K. z pow. Rvbo il{ 
pisze: .. Na pewno znajdz.le 
się rodzina w które j. Jak "' 
mojej. nie luhią kożuszków z 
mleka. Ten v. artoŚ{' owy pro­
dukt zbieram i d daię do 
ziemniaków tłuczonych do 
kru('hego ciasta i do bahki 
piaskowej zamiast śmietany 
Ponadto do serka 7 kwać;ne­
~o mleka 

D7iekujemy prZe.tiyłaDly 

.agrody • 

SpoJrt.my teraz. do lu::.tra -
jak jędrna. gładka i z.aróżo­
Winna stała się cera l 

Oómładzająco i regcut'rująco 
dl;iala równ i":l mast'ezka Jt 

żoUka. Przyrządza Się Ją tak: 
do żółtka dodaje się h że-CZf{ę 
od herbatv jadalnej oliw.v j 

k!lka kropel cytryny. Wszyst­
kie skłtłdniki si~ mies?a I o­
trzymaną papk~ nakład? na 
cz.'-stą twarz. Po około pół 
g .... Ozinv atnyW'ł 5ię masee'7kę 
lS'11J)Qflikiem. zmocwnvm ~aj­
pier," ciepła. !'Ot.em z.imłHl 
"'O~ 
Cer~ ' łh.8'~ wygładza i czy-

ni mniej tłustą JilaSeezka s 
cłr"diy_ l dkl! drożdży rQZ-. 
prowad7.a się mleki'~m do kon­
svste-ncji :~stej ~mietaJlY I 
r07~ .. marf)wł.lje na umytą 
twarz. Po 10 minuta{'f1 2.m:v­
wa gl~ ją ciepłą. a następnJ.e 

~mną wodą· 
Prz" l()jotOKll trądzBru 

(wągrv i pryszcze) należy fa­
kie maseczki ~tot;ować regu­
la.rnie raz na tydzień. 

c. 

• Po 12 godZinach od 2.3-
kończenia malowania - prz~­
szlifować pow i erzchni~ pł0t­
nem lub papierem ściernym. 

drobnoziarnistym . 
• Suchą śCiereczką oc~v­

ś('ić zaszpach10waną powierz­
chnię "l pyłu i pędzlem lub 
pistoietem nakładać przygo­
waną emalie chemoutwar­
d7.alną. Po 8 godZinach - no­
k~adanie farby powtórzyć. 

Jak prz~'golowl\ć larb«:? 
l kg em~iii wymieszać z 10 

dkg utwardzacza Prl~' goto­
wać farbę na '2 godziny ma­
lowania, bo potem SIę żeluje. 

Uwagi ogólne 

• Malować przy otwartych 
oknach. Zaleca się tak7e na­
kladanie tamponu z mok rel 
gazy na nos. bo zapach n,. (~-

zaniny jest ostry i fl !eprzy­
j~mn". ulatnia się jednak po 
24 godzinac h od ukończenia 
pracy 

• Wszy tko co bylo użyte 
du malowania. a więc p~d z.ic, 
p stolet, naczynia itp - um~ć 

od razu spirytusem denaturo­
wanvm lub rozcieńczalnikami 
jo wyrobów chemoutwardzal­
n,vch. bo potem przedmioty 
te byłyby nie do użytku . 

• Emal ia . którą polecamy 
nUl.)'wa Się: .. e-malia chemo­
u:wardzalna. kolorowa. o sym­
bolu: do pierwszego ma 1'>­
wan ia - 34 xx 2, a do d~u­

giego malowania - o !;ymbo­
lu 44 'xx '27 ... xx" 07.nacza tu 
dowolny numer koloru 

• Naturalnie. że można 
rówOIez meble malować in­
nymi farbamI, jak np ema­
lia olejną. syntetyczna lub 
.. szvbkoschnącą". albo też któ­
rymś z lakierów chemoutw'łr­
dz.alnych z polyskJem o naz­
wie .. Chemollłk" albo lakie­
rem oleinvm. Do płyt drew­
nopOdobnych a tak7e do me­
bli w kuC'hm przt>dnok0.lu 
(;łchowc\ pole<'a1C1 iednnk 'a­
k') nailepszą - emalie ch~­

m0utward7aln'J ,Jes! n:l1-
trW::I 1"Z3 I <ldporna na parę 
w()('łn~ . wilJ!.o" kurz, brud I 
częste mycie. OC} 

OGOKK) nie mól],! wielu wItamm, ani sotl millt:!ralr.yeh 
f z punktu wlol..eni .. warto8ci oożywcz)'ch u:t' prze-Q5tawla­
;ą WIę,ks7.ycłl wartosci. A jednak Jada si~ je cfl~~Dle 'i \f) 

w duż) ch iloścIach 
QgorKI naleZą do wal'b'-W (I l!~SUrJIH)WO flsj&lf1iejsze.j 

ilOŚCI kalorii (w 100 gt: .. mCich zaledwie 6-f9) A w~e€ w~pa­
n:ale iladaJą s i ę de prZt'prO\Hldzefll8' od('hLl<luJą.ce) .Qlełr. 
Svc.ćf( nie tuczą . .a przy t.ym dOskonale wply~'aJą na cerę. 
NIe. Ol<; tr1ko ) .. ko maset.'zki '-plas1erko~"" z o~Eka, .. Ie.i l~ko 
źrodto związków s·iarki. wpływaj~c re~eflerl:lj~oo »~ sk~rf!. 
"",rosy i pa6nok~ie . .. _. 

Surowe o g • .:, rk. są ciężko strawJle i rue każGY ze!-ądelt 
daje sobie Ż nImI radę. Sląd zaleca ~ił;. aby -przed pr2.H~ot4)­
wan:pm np. m.zeril. posypaĆ' tatarki ogór ków solą i zosla­
.... ·ić· co na)mnre]na pol gool.i ny, aby się ,,2.ffiacerowały". 
przez co stają si~ str'awniejs1-e. Latwiej też j~st !trawny 
ugorc!k clen.uLku pokrajany. a \\ ięc raczej szatkowany. np. 
SB nożu tarki 

Z surowego ogór-ka powinno się przyrZądzać tylko mi­
zenę . OI!ÓI"ki bowiem mają i tę wadę. że s7.alenle Ole lubią 
tOWiirz"'stwa innych warzyw. a sl.CzególHie tych. które p.:l­

siadaJa w ltan11nę C. Enzym a::.korbmat.a . w który ogvrek 
jest bogaty. niszczy natychmiast Witami nę C w inn)ch 
jarzynkach Np JUŻ mała Iy że<.'zka soku o'-'.órkowego z.nlsz­
r::zy cał .. witaminę C. znajdUjącą Się w litrze soku pomldo­
row~~o Pomiddr, cebula. nawet papryka - dodant> do 
mizerii - są od razu prze7 sol, ogórkowy pozba \vione wi­
tam iny C. 

Naturaln ie. że zdrowi ludzie jedzą ogórki Jak Jabłka. na­
wet ze skórką i lo.. m iodem - i to z pożytkiem d la 7.<:1ro­
wia. Na ogól jednak lepiej jest ogórki obierac . 
Pomysłowe gospodynie wyli:orzystują ogórki do prze­

dziwnych celów Np po wydrążen iu wbi jają w n ie masło 
i mala świl"tne opakowanie na podróż. p rzy czym lo "opa­
kowan ie" też jest zjarlane. Czasem w ogMki wkłada się 
kWiaty by je świe7p dnwip7Ć' np podąli!ipm czv autobus!"m 
do dr'lllll 

Faszerowane ogorkJ na l:lmnO, w (ormle 10deczek, wypeł­
nionych siekan\'mi J'lr·Z)'nan11 i wędlmą są ozdobą l sma­
kołyk.em każdf'!!O .. :>.Imnego bufetu" a fas/.cl'owane "na go­
rąco" - ś\vietnym i pożywnym daniem 

.'O obraniu og6rek - p rzpcinCl Się na pol. v.ydrq7a i Od­

peln :a far, zerT' l 25 dkl! grzvbów (np kurek. p ie<'zarek. 
mie,a pieczonego lub w~dlinv posiel<:lnej). miesz::l z l jaj­
kiem lub 2 żółtkami. przyprawi a solą i pieprzem i dUSI na 
.łyżce tJuszc:.ru razem z 3 posie l,an ymi cebulan11 Na koniec 
doda 1e SIę tyżk~ SiekaneJ, zieioneJ p letrugzki ~ kto lubi ~ę­
sty farsz - lesZ<'l.e zasmażkę z ły?..ki tłuszew I łyżki maki. 
rM.pr ldzoną rO!'ool~m l k')flcenlratu Po wymieszaniu far-
zu napeln, a Się nim o~órki l du si. aj będą pr7.I:::Ll'n('z.y " t~. 

Po wierzchu pOSVplJje "ie ziE>lona piE'trLlsz"ą i poriaie z ziem­
niak.lmi 

l leS7.C'z,e prz.y['oTl1Jnilmy: ogórki sierpnlQwe !osz.one w 
beczka eh trzymają sie najdlui.ej Na szybki u'żytek kisi 
Się ogórki w kamienm'C'h garnkach lub s!olaeh. zalew'l)ą·~ 
je prz.egotowa ną. ol'oloną wodą "I doda'kiprn k.)pru. ząbka 
czosllk' ! sk0rld od chleba Kto mil. może dodać liści wlsni 
i porzeczek ale nie jest to krnit>czr.e Po trzech dniach o­
trzymuje sie oeórki .. malosolone" a polem coraz bardziej 
.. 1,is7one". Domowy sok z ki zony(' h ogorl~ów dosl~ona)e 
nada je sie do piC'ia jako napó j orze7wiaią(' " , G 

OBIADY 

Nif'dziela. Chłodn i k P')-
trawka z ryżu J cielęCIny w 
svsie koperkowym. Mizeria. 
Kisiel owocowy 
Poniedziałek Zupa OWQ4'O­

wa z makaronem Jaja w ~o­

sie śmietanowym, ziemniaki. 
iicttata Mus jabłeczny 2 jago­
dami 

Wtorek. Zupa szczawiowa 

1 jaj)'lem. Krlhac7.ek nact7.!e­
wany farszem mięsnym . l.lem­

niaki saJatka z pOfYlirlorów. 

~roda. Zupa pomH10rnW3 z 
ryzem. Zaplekanl~a 2 tasol\d 

s:z.pa l'agov..ej, resztek wędlin. 

/Joo beszamelem (.s08 na młe­
ku podpraWIony lalamI). 
tiemn la k i , ki~iel owocowy 

C~wartt-k. Zupa jabłeczna 1 

grzankami. Kalarepa nadzlt~­

wana, 7Jemnlaki, puree & 

marchwL 
Piątek. Zupa kalafiorowa. 

Kotlet.y 7. dorsza. 7,lemniaxi. 
s~ pomidorowy, sala~. Su­
rówka owocowa 

Sobota. Barnc7 czerwony (:L 

kont>entratu) w filiżanka('h. 

Kaszanka. ziemniaki, kapusta.. 
Jagody 7. cukre~ 
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J ak zwykle po wejściu do 
hali Elżbieta usiadła przy 
swoim aparacie i wzięła 

się do roboty. 
- No, jak tam było wczo­

raj·t - przekr:t.ykując szum 
zawolała koleżanka od sąsied­
niej maszyny. 

- Kazał mi się przenieść 
do .nnego działu! - odkrzy­
knęła Elżbieta. 

Elżb etlł by:a wczoraj u le­
karza. Oddział. na ktorym 
praC'.tje. jest szkodliwy dla 
zdrowia. 

- I co? Przeniesiesz się?­
pyta koleżanka. 

- Czy ja wiem? Pracuję 
tu już tyle lat. Wyspecjalizo­
wałam się. Co będę robić 
gdzie indziej? 

W Zakładach im. Róży Luk­
semburg są dwa piony: 
ośw :etJeniowy. gdzie unoszą 
się opary rtęci i drugi - czy­
sty, nieszkodliwy dział mon­
tażu . Na maski i okulary. 
odzież i obuwie specjalne wy­
dano w zeszłym roku 3 milio­
nv złotych. Na klimatyzację. 
mleko i gorące posiłki poszło 
drugie tyle. Wszystko by zła­
godzić skutki szkodliwej dla 
7.i1~~" ·: ~ - ---

n ,t,! u ... .. " .oJ są stanowiska. 
gdzie szkodliwość nie da się 
zlikwidować. Po wielu latach 
pracy lekarz zakładowy 
stwierdza zagrożenie chorob'ą 
zawodową, wydaje polecenie 
przeniesienia i... 

Pewien pracownik papierek 
od lekarza ukrył tak głęboko, 
że dowiedziano się o tym po 
roku. Trzy inne pracownice 
prosiły o poz,ostawienie w 
"szkodliwym" dziale na wła­
sną prośbę. 

Dlaczego? 
- Nie mamy innych kwali­

fikacji. Musiałybvśmy przejtić 
do szatni czy magazynu na 
pracę typU "poda i - przy­
nie~·· 

- Prz;yzwyczaiłyśmy sie do 
pracy i kolegów - mówią. 

To jest prawdziwy dylemat: 
zostać przy maszyn ie i nie-

"W roku 1956 przvwła sz­
czyłam 8ob~ mewielką sumę 
p~1!iędzy i zostałam skazana 
na Tok wil?zienia . Po wyjśctu 

• na wolność pracowalam w 
wielu zakładach zbiorowego 
żywi~nia na kierowmczych. 
stanowiskach.. W każdym z 
nich początkowo zwierzchnicy 
byU ze mnie bardzo .zadowo­
leni, al.e tylko do czasll. uzy­
skania informacji z Central­
nego Rejes 4 ru Skazanych o 
mojej karalT/ości. Po tym za 
każdym razem otrzymywa­
lam wymówien ie, słowa po­
ciechy, dobrą opinię z pracy 
i - "d.o widzenia". 
Początkowo starajac się o 

pracę nie zatajałam faktu, że 
byłam karana, al.e wówczas 
dostawalam odpowiedź, że 
posada jest jttż zaięta. że jest 
kandydat z lepszymi kwalifi­
kacjami itp. 

Jak dlugo muszę cierpieć 
za przestępstwo popełnione 
przed 12 Laty? Miałam wtedy 
1 S lat. Czy przez całe życie 
będę chodzić z piętnem wy­
$tępktt? 

Są to wyjątki z długiego 
ILc; tu. który nadszedł do na­
szedł redakcji. Nie jedynego 
zresztą. Zdarza się komuś 
czasem popełnić czyn uznany 
przez pra wo jako zakazany i 
karalny. Wyrok skazujący, bez 
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41Aec/'. DO NAS I O NAS 
Z piękną inicjatywą wystą­

pfl~. funkcjonariusze Mi­
hCJI ObywatelskIej woj. 

k!'akow~ldego. Postanowili 
mianov,icie z dobrowolnych RVCE 

ustannie naraża'; zdrowie e:ą skladek ufundować budynek 
odejść oa swojej pracy'? dla Szkoły Specjalnej w No-wym Targu. Ofiarodawcy 

RADA \V RAt)Ę chcą zebrać na ten cel ponad 
13 milionów zl. N ikt już dziś nie pamięta, . W budynku znajdą się sale 

kto rzucił ten projekt _ szkolne dla ZOO uczniów l 
nazwany pÓźniej rotacją kadr. lOO-osobowy internat, gabine-

Postanowiono - regularnie, ty wyposażone w niezbędne 
co parę lat, wymieniać ludzi pomoee szkolne. 
grupami. między działami 
szkodliwymi I nieszkodliwymi Stały c?ytelnik pan E(jmund 
i w ten sposób w,\kluczyć sta- Pilarski (Biedrzychowice 
łe działanie oparów na tego pow. Lubań Śl.) prosi nas o 
samego pracownika. drukowanie encyklopedii w 

No dobrze _ zaoponował odcinkach. Autor listu sądzi. 
ktoś inny _ ale przf'cież jed- że wielu czytelników skom-
ni nie znają pracy drugich. pietowaloby sobie w ten spo-

_ Nauczyrr\r ich. Dziś, po kilkumiesięcznym specjalności. Wizyta w gabi- sób wydawnictwo pożyteczne. 
_ '1'0 duża operacja. kursie, mają już takie upraw- necie lekarza i biała kadka z a na ' niejedną kieszeń zbyt 
_ Wykorzystam.v na to nienia. Gdy nawet brak WÓ'l.- poleceniem przeniesienia do kosztowne. 

fundusz szkoleniowy. karzy - praca nie kuleje, innej pracy, dla niejednego z Propoz,Vcja ciekawa. ale nie 
Zakłady Róży Luksembure normę łatWiej wszystkim wy- nich staje się początkiem ży- do zrealizowania, gdyż druk 

są jedną z pierwszych fabryk, robić. . cłowego dramatu. bo zakład - Encyklopedii w t)'godniku 
które wykorzystują swój fun. I ten dział szkoleniowy zde- nie ma już .,lekkiej" pracy. trwałby... kilkadziesiąt lat. 
dusz szkoleniowy na naucze- cydowal. że warto przeszkolić Trzeba więc odejść przed- Czy możemy podjąć takie zo-
nie pracowników drugięj pracownika w drugiej dodat- wcześnie na rentę lub szukać bowiązanie w imieniu przy-
czynności _ czy też, jak moż- kowej specjalności, powiąza- zatrudnienia gdzie indziej. sztych pokoleń pracQwnik6w 
na by to określić _ drugiego nej z jego procesem pracy, Szukanie pracy byłoby ,.Przyjaciółki"? 
zawodu. tak, żeby - w razie potrze- znacznie ułatwione, gd"by ci W J'ednym" statnl'ch nume 

b 
. J v o -

Dzieje się to zresztą nie na y - mogl zastąpić nieobec- ludzie zawczasu lub nawet te- rów naszego pisma uka-
kursach, które by zajmowały nego kolegę. Nawiasem mó- raz uzyskali drugą specjal- zato się zdjęcie interesującej 
ludziom dodatkowy czas. a wiąc specjalność "wózkarz ność. rzeźby w drzewie - "diabeł 
bezp0średnio w trakcie pra- akumulatorowy" nadaje się Zakłady prac,. różnie wy- lednicki" ze wsi Dziekanowi-
cy. Każdej pracownicy prze- doskonale dla kobiet. a pra- korzystują swój fundusz na ce nad jeziorem Lednickim. 
chodzącej zaś na nową ma- cownicy ci są poszukiwani na szkolenie. Dopomożenie w W podpisie pod zdjęciem 
SL:ynę wypłaca się przez trzy rynku pracy. • zdo!,yciu dodatkowych kwaJi- tnylnie podano. że Dziekąno-
miesiące (elo· czasu gdy nobie- - W wielu fabrykach. zakla- fikacji - co leży w możli- wice leżą w woj. olsztyńskim. 
rze wprawy) _ jej poprzedni, dach prOdukcyjnych, pewna wościach każdej niemal rady Powinno być: pow. gnieinień-
średni zarobek. część zalogi wchodzi wlaśnie zakładowej - może jak wi- ski. woj. poznańskie. 

A INNI? w wiek przedemeryta1ny. Ma- dać -- zmniejszyć ró~ne kło- Nie mamy nic na usprawie-
ją 708 sobą wiele lat pracy w poły l fabryk ł pracowników. dliwienie. \Vypada nam tylko 

C ZY pomysł warszawskiej jakiejś jednej określonej PRAC przeprosić Czytelników. 
fab~'ki -- przyuc7.ania ~ ____________________________________________________________________________________ _ 

pracowników w drugim 
zawodtie - może się przydać 
i inr>ym zakładom? 

R ok. temu, w puławskich 
"Azotach" przy maszynach 
gromadzity się gotowe wyro­
by, a pracownicy klęli. 7.e nie 
mają na czas potrzebnych 
części. Zakładom brakowało 
wózkarzy akumulatorowych. 

- Żeby człowiek mial 
uprawnienia na prowadzenie 
tego wózka - sam by sobie 
przywiózł co trzeba - mówi­
ła jedna pracownica do dru­
giej. 

zawieszenia wykonania ka!"Y, 
pociąga za sobą nieuchron!1ą 
konsekwencję w postad wpi­
sania tego faktu do Central­
nego Rejestru Skazanych, 
który jest swego rodzaju "pa­
mięcią społeczną" o narusze­
n iu obowiąZUjącego porządku 
prawnl':'go. 

Z biegif'm czasu istnieje jed­
n a k możliwość tzw. zatarcia 
sltazania, czyli usunięcia zapi­
su z Rejestru Skazanych. Kie­
dy i kto może podjąć kroki w 
tym celu? 

Czas, który musi upłynąć 
od chwili odbycia w całości. 
lub darowania reszty kary, 
wynosi 10 lal. W praktyce 
okres ten liczony jest od dnia 
wypuszczenia z zaldadu kar· 
nego. 
Zdarzyć się jednak może. że 

data, od której można zacząć 
obliczać te 10 lat. przesunie 
się jeszc/.e bal'dziej w czasie. 
Ma to m iejsce wtedy. gdy 
oprócz kary pozbawienia wol­
ności sąd orzeknie dodatkową 
karę w postaci utraty praw 

Dziecko czeka 
(Dok.()óezenie ze sir. T} 

Okręg Stoleczny TPD po­
myślał i o dzieciach, które z 
uwagi na swoją wrażliwość 
wymagają szczególnej opieki. 
Dla nich przeznaczone będą 
specjalne Domy Rodzinne. W 
każdym z nich mogłoby się 
wychow~'Wać okolo 10 dz!ed 
pod opieką uspołecznionych, 

publicznych t obywatelskich 
praw honorowych. Kara poz,­
bawienia praw zac~oa b~ 
wiem dziaJae dopiero od 
chwili Odbycia zasadniczej 
kary pozbawienia wolności, 
czyli od chwili wyjścia z wię­
zicnia. Jeśli więc ktoś "do­
s(ał" 2 lata więzienia i utrat~ 

praw na 1 rok, to po odbyc;u 
kary, o zatarcie skazania bę­
d,de mógł ubiegać się dopiero 
po 11 latach. 

Zatarcie skazania nie nastę­
puje automatycznie, "z urzę­
du". Ukarany musi wystąpić 
o to sam, co zresztą leży 
przeciC'.l w jego własnym in· 
t('cesie. We wniosku (podaniu) 
skierowanym do tego sądu, 
w którym zapadł prawom:>c­
ny wyrok, trzeba podać dane 
personalne, numer sprawy, 
datę kiedy zapadł wyrok i je­
go treść oraz datę wyjścia z 
więzienia. Do wniosku dobrze 
jest dołączyć opinię z miejsca 
pracy. 

W przypadku powtórnego 
popełnienia przestępstwa, za 

oddanych im - "rodziców za­
stępczych". Taki Dom niedłu­
go będzie otw!l.rty \V Serocku. 

W Ministerstwie Oświaty 
poinformowano nas, że 

obecnie mamy w kraju 5 ty­
s i ęcy rodzin zastępczych. A 
choć wiele dZ1ed potrz.eł){lją­
c)Tch serdecznych, rozumnych 
opiekunów czeka na rodziny 
zastępc?.e - rodzin takich 

które wymierzona została zno­
wu kara wiezienia, dopusz­
czaj ne jest tylko jednoczesne 
za.tarcie wszystkich skazań, 
(oczywiście po upływie prze­
wid:r.ianych 10 lat od ostatnie­
go wyjścia z więzienia). 

W razie pozytywnego za13-
twienia sprawy i zarządzenia 
za.tarcia, skazanie uważa się 
za niebyle. To znacą', że od­
tąd skazany nie jest obowią­
ząny podawać o ukaraniu w 
życiorysach, ankietach pcrso­
nalnych itp. Zatarcie slll'zania 
pociąga za sobą automatycz­
nie usunięcie wpisu o skaza­
niu ze wszystkich rejestrów 
karnych. 

S prawa naszej Czytelniczki, 
której fragment listu zo­

stał zacytowany we wstępie, 
jest już zresztą zalat wiona. 
Wypełniając ankietę - może 
ona napisać śmiało i bez oba­
wy: karana Ole byłam. 

A swoją drogą czytelniczka 
uniknęłaby wielu przykrości, 
gdyby po odbyciu kary roz­
poczęła pracę. z którą nie wią­
że się odpowiedzialność mate­
rialna, rozliczenia pieniężne, 
obroty magazynowe itp. Wów­
czas nie istniałyby podstawy 
prawne do jej zwolnienia. 

BOGAJ 

przybywa rocznie niewiele. 
Dlaczego? 

Pisaliśmy już o tym w ar­
tykule pt.: "Prosty rachunek". 
Jest wiele osób, które z po­
budek społecznych podjęłyby 

się chętnie opieki, jednakie 
ich warunki materialne nie 
pozwalają na utrzymywanie 
jeszczc jednego dziecka. Pew­
na pomoc finansowa jest - z 
uwagi na wychowliInlca - nie­
zbędna. Tymczasem, na razie, 
jedynie Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej m. Warsza· 
wy podjęło 3 lata temu u­
chwałę, aby ze środków prze­
znaczonych na opiekę nad 
dzieckiem udzielać pomocy 
materialnej -odzinom zastęp­
czym. Podobne uchwały nie 
zostaly, niestety, dotychczas 
podjęte przez prezydia rad 
narodowych innych miast. A 
świadectwem, że ludzi wrażli­
wych na los dziecka nigdzie 
nie brak są listy nadchodzące 
do naszej redakcji od miesz­
kańców wszystkich woje­
wództw. 

Podjęcie analogicznej u­
chwały na terenie kraju przy­
śpieszyłoby niewątpliwie pro­
ces powstawania 1"odzin ·.l:a­
stępczych. A co najważniejsze 
zmniejszyłaby się liczba dzie­
ci dotkniętych "chorobą sie­
rocą·-

Z naszych doświadczeń wie­
my zresztą, a potwierdzają to 
nauczyciele, przewodniczący 
sadów dla nieletnich, dyrek­
tor departamentu opieki nad 
dzieckiem w Ministerstwie O­
światy, że dziecko z rodziny 
z~stępczej ma dużo lepsze wy­
niki w nauce niż to, któ:-e 
przebywało w Domu Dziecka. 
Przysparza też ono mniej kło­
potów wychowawczych. Z te­
go względu zwiększenie iloścl 
rodzin zastępczych jest spra· 
wą palącą. 

IRENA SCłlULTZ 



n---UZNACZN:\ SYTUACJA 

WDOWA pisze: "Owdowia­
łam gdy miałam 23 lata. Od 
lU samodzielnie, bez niczyjej 
pomocy wychowuję syna. Jest 
mi ciężko. mam dłu~i i wiele 
nie zaspokojonYCh potrzeb ale 
niój dom jest miły, a dzi~Cko 
nie odczuwa specjalnych bra­
ków. 

Niedawno odwiedził mnię 
mój dawny nrzyjaciel z cza­
sów dzieciństwa. "Zadomowił" 
się u mnie, jeśli t.o tak można 
nazwać. Odnowił mi mieszk.}­
n!e, ciągle wynajduje w nim 
drobne naprawy. wprowadza 
zmiany i udogodnienia. które 
ułatwiają mi pracę domową.\ 
Snuje plany wspólnego spę­
dzenia urlopu, chce u mnie 
zamieszkać. Jest mi trocbę 
lżej, zd.ją.J ze mnie sporo co" 
dziennych k.łopotów. Jednak 
wzdragam się na myśl o wią­
zaniu się z nim, a wyraźnie 
widzę. że do ter:-o dąży. Lubię 
go i cenię, jest porządnym 
człowiekiem. Nudzi mnie j~d­
młok jego 'stała obecność. draż­
nią długi wdzięczności, które 
zaciągam. Syn lubi go. Nie­
raz myślałam o tym, że po­
winnam wyjść za mąż, ale 
nie za kogoś, kto zupełnie 
mnie nie pociąga. Jak wy­
brnąć z kłopotliwej, dwu­
znacznej sytuacji? Nie chcę 
mu robić przykrości". 

Droga Czytelniczko! 2adna 
fo rma wd/-ięczności nie zo­
bowiązuje kObiety do współ­
życia z mężczyzną, któreg., 
ni e kocha. I lepiej chyba 
sprawę postawić jasno. choć 

może to być bolesne dla Twe­
g0 znajomego, a dla Ciebie 
przykre. Czy jesteś jednak tak 
najzupelniej, na sto procent 
pewna swoich uczuć? Czy 
jeśli odejdzie - co jest moż­
liwe gdy powiesz mu 
"nie" - nie będzie Ci brak 
jego prz:,-'jaźni i podpory, do 
której zdążyłaś przywyknąć? 
List Twój świadczy, że masz 
jednak pewne wątpliwoś.-:i. 
Jeśli więc istnieje choć ma~a 
nadzieja. że Wasze wspólne 
żYcie mogłoby się jednak do­
brze uło:.i:yć, nie rezygnuj tak 
łatwo z przyj<:.źru porządnego 
człowieka 

PO PRZERWANIU CIĄZY 

POZNANIANKA pisze: "Je­
Item pierwszy miesiąc po 
pnerwaniu ciąży, ale bnuch 
.. uw ehyba &aki Jak miałam, 

ezasami bolą mnie też piersi, 
mam w nich pokarm. Jestem 
bardzo zdenerwowana, ezc:sto 
placzę, nic mnie nic cieszy". 

ODPOWIADA GINEKOLOG 

Po zabiegu przerwania cią­
ży wiele kobiet czuje się tak, 
jak opisujesz, odczuwają bó­
le brzucha, niepokoi je wy­
dzielający się z piersi poka:m 
(tzw. siara), są zdenerwowa­
ne. 

Latwo ~roz'1mjeć ten stan. 
W związu z ciążą w organiz­
mie zaszły zmiany honnonal­
ne i analomiczne, konieczne 
dla zabezpieczenia rOZWijają­
cego się w macicy płodu. Jed­
nocześnie i w TWOjej psychice 
zaszty też zmiany. wynikają­
ce ze świadomości istnienia 
ciąży. I nagle cały ten pro­
ces został brutalnie przerwa­
ny. Wszystkie dokonane prze­
miany muszą · się teraz pow;:\1i 
cofnąć. Na to wszystko potrze­
bl'} czasu. Na. ogół zmiany fi­
zyczne ustępują w okre­
sie około czterech tygodni. 
kiedy to przeważnie pojaWia 
się pierwsza miesiaczka Zmia. 
ny psychiczne ... rÓżnie ~ zale­
ży to od wrażliwości i sytuacji 
życiowej kobiety. 

Jeżeli po zabiegu przerwa­
nia ciąży występują dokuczli­
we bóle, obfi te lu b dłu~o­
trwalp krwawIenie czy inne 
dolegliwości, konie<!zna jest 
natychmiastowa kontrola le­
karza. Musimy pamiętać, ~e 
przerwanie ciąży nie jest za­
biegiem bagatelnym i że nie­
stety w związku z nim grożą 
powikłania różnej natury. 

Jeżeli chcesz być zdrowa, 
nie zwlekaj z poradą u leka­
rza, a jednocześnie poproś go 
o środki zapobiegające ciąży, 
żeby już więcej nie narażać 
się na przykry i niepożądany 
zabieg. 

SILĄ DO SLUBU 

HALINA S. pisze: "Mam 20 
lat. a według mamy jestem 
już starą panną.. Gdy miałam 
17 lat, chciano mnie wydać 
za 33-letniego mężczyznę. Nie 
zgadzałam się, ale przeciw 
mnie byla cała wieś i rodzi­
na, za mną tylko starszy bra.t 
I najbliższa koleżanlta. Nie 
wyobrażałam sobie tego mał­
żeństwa. Jak można żyć. 

człowiekiem, którego się nie­
nawidzi? 

Ludzie mieli mi to za złe, 

że wybrzydzam choć jestem 
brzydka, biedna I nieśmia~a. 

Od matki musiałam słuchać 

różnych wyzwisk, a czasem to 
mnie i biła. Znosiłam wszyS&­
kG W pokorze, aie powiedzia-

lam matce przykrego słowa. 

Gdy zostawalam sama. wt.edy 
dopiero mogłam się wypla­
kać. Mam dwadzieścia lat, alc 
zdaje mi się, że jestcm na­
prawdę już stara." 

"Stara panna" pojęcie 

też tak stare, źe zdążyło się 

przestarzeć i wyszło z mody. 
Wystarczy pomyśleć - dwa­
dzieścia lat i stara? Nonsens. 
A brzydka? To, co jednemu 
się nie podoba, drugiego mo­
że zachwycić. 

Nie najważniejsze tu jed­
nak czy stara - czy mloda, 
brzydka - czy ładna. Niepo­
kój budzi przede wszystkim 
stosunek matki do dziecka 
Wyganianie siłą na ślub:1Y 

kobiel'zec, twierdzenie, że "ko­
chać się nie muszą, potem u­
czucie samo się zjawi" ... Rzad_ 
ko znajduje to potWierdzenie 
w życiu. Częściej wszystko 
kończy się "lieszczęśliwie. U­
czucia nie wyczarowuje się 

przy pomocy Ślubnego kobier­
ca 

A niestety, ciągle jeszcze 
piszą do nas Haliny, Zosie 1 
Marysie, których rodzice me 
cofają się na wet przed bi­
ciem dziewczyny, jeśli ta od­
mówi ręki wybranemu przez 
nich kandydatowi. 

Do czego to może doprowa­
dzić? Rzadko do obmyślanego 
przez matkę ślubu, zawsze do 
buntu, żalu, a nawet niena­
wiści do rodziców. 

Zadna korzyść dla nikogo, 
samo tylko zło. Samotnie 
trudno żyć i zrozumiałe, że 
matka chce, aby dziewczyna 
założyła rodzinę. Dziewczyna 
też z pewnoś~lą tego pragnie, 
ale musi trafić na tego. kogo 
będzie kochać. Można jej po­
móc w zawieraniu znajomo­
ści, o Ile sama nie daje so­
bie z tym rady, ale przYmus 
i wyręczanie jej w tak waż­
nej życiowej decyzji jest nie­
dopuszczalne. 

ZMIANA IlUlENIA 

S.G. Z BIALEJ RA WSKIEJ 
pisze: "Zmieniłam mleJs.re 
zamieszkania. W miejscowo­
ści, gdzie obecnie pnebywam, 
imię moje brzmi ośmieszają­
co. Czuję się skrępowana w 
towarzystwie i chciałabym 
zmienić imię. Nie wiem jed­
nak, jak się do tego zabrać". 
Obowiązujące pl''Zepisy ze­

zwalają na zmianę imienia na 
wniooek osoby wnteresowa-

nej, jeśli za taką zmianą prze­
mawiają ważne powody. 
S;,czególnie ważne powody 
zachodzą, gdy wnioskodawca 
nosI imię: 

1. ośmieszające albo nie li­
cujące z godnością człowieka, 

2. o brzmieniu niepolskim. 
Uzasadniony wnio,;;el{ o 

zmianę imienia powinnaś 
skierować do Wydziału Spraw 
Wewnętrznych Prezydium Po­
Wiatowej Rady Narodowej w 
miejscu stałego zamieszkanIa. 
We wniosku należy pod'3ć 
brzmienie Imienia. które 
chcialabyś przybrać. Do wn io­
sku załącz skrócony odpis ak­
tu urodzenia, pOŚWiadczenie o 
zameldowaniu, życiorys, a 
także - jeśli studiujesz lub 
pracujc>sz - odpowiednie za­
świadczenie. 

BEZPLATNY 

URLOP MACIERZYNSKI 

CZYTELNICZKA G. K. Z 
CIE8LOWIC pyta: .. Chciałam 
wziąć urlop bezpłatny, który 
przysługuje pracującej matce 
po zakończeniu urlopu macie­
nyńskiego. Chodzi mi o 3 
miesiące, bo dziecko jest sła­
bowite i na razie nie mam 
go z kim zostawić. W kadrach 
odł)Owiedziano mi, że url'JP 
mogę otrzymać tylko wó""­
czas, jeżeli zgodzi się ma,ist('[' 
ł szef produkcji i to na krótki 
okres, np. na 2 tygodnie." 

Stanowisko zakładu pracy 
jest sprzeczne z obowiązują­
c}"ll1i przepisami. Jak lUZ 

obszernie infor:nowaliśmy, 
pracownica zatrudniona w za­
kładzi e co najmniej od 12 
mieSięcy może wystąpić do 
swego zakładu pracy o UZy­

skanie bezpłatnego urlopu w 
wymiarze do jednego roku w 
celu um0żliwienia jej sprawo­
wania opieki nad dzieckiem. 
Urlop taki pracownica może 
otrzymać bezpośrednio po wy­
korzystaniu płatnego urlopu 
macierzyńskiego albo późn'ej, 
z tym, że urlop bezpłatny nie 
może być przerywany, a jego 
zakończenie musi nastąpić 
najdalej z chwilą osiągn ięcia 
przez dziecko 2 lat życia . Na­
leży zaznaczyć. że w tym o­
kresie pracodawca obowiąza­
ny jest udzielić bezpłatnego 
urlopu w terminie wskazanym 
przez pracownicę pod warun­
kiem, że co najmniej na 2 ty­
godnie wcześnIej złoży ona 
taki wniosek. Zatem nie pra­
codawca, a pracownica decy­
duje o dacie rozpoczęcia ur­
lopu. 

Podst.awa prawna: Uchwa­
la Nr 158 Rady Ministrów z 
dnia 24 maja 1968 r. ogloszo­
na w Monitorze Polskim nr 25 
poz. 154 z dnia 8 czerwca br. 

ZAWIESZENIE WYPLATY 

RENTY 

ROLNIK CZ. Z. z pow. ko­
zienickiego pyta: .. Czy po 
wejściu w życic nowych prze­
pisów emeryłahlYl'h zmieni­
ły się równie? zasady zawie­
szenia prawa do renty dla 
rolników?" 

Przepisy dotyczące zawie­
szenia prawa do renty emery­
tom i renci stom, będącym 
właścicielami, posiadaczami 
lub użytkown ikami gOSP0-
darstw rolnych, nie uległy 
zmianie. 

Nie zawiesza się wypłaty 
renty lub emerytury, jeżeli 
roczny przychód szacunkowy 
ustalony dla wymiaru podat­
ku gruntowego jest niższy od 
kwoty 9.680 złotych. Je~m 
natomiast przychód ustalono 

w granicach 9.680 złotych do 
14.520 zł, to rentę łub emery­
turę wypłaca się w połowie. 
Przy ustaleniu dochodu na 
kwotę ponad 14.520 zł - wy­
płaty zawiesza się całkowicie. 

Zasady te nie dotyczą osób, 
u których inwalidztwo po­
wstało wskutek wypadku w 
prac.v lub zatrudnieniu. albo 
w związku ze służbą wojsko­
wą oraz rencIstów zaliczo­
llych do I gnlpy inwalidów. 

Odmiennie uregulowane są 
t~kże zasady wypłaty niektó­
rych rent rocizinnych. 

Różne 
GOSPODARZ Z OLSZTYN .. 

SKIEGO - ChOł'ZY psychicz­
nie mają zapewnione bezpłat­
ne porady w placówkach 
lecznictwa otwartego (porad­
nie, przychOdnie). Nie doty­
czy to lecznictwa zamknięte­
go Koszty leczenia syna w 
Szpitalu dla Nerwowo i Psy­
chicznie Chorych w Kocboro­
wie musisz więc oplacić. Mo­
żesz natomiast starać się O 
przyznanie ulgi w opłatach, 

pc-d warunkiem, że roczna 
przychodowość Twego gosP')- ' 
darstwa nie przekracza 13.200 
zł . 

JERZY D. - Według obo­
WiąZUJących przepisów, pra­
cownik, który sam wypowie­
dział umowę o pracę i pl'Zez 
to stracH cią~łość pracy, w 
nowym zaJdadzie otrzymuje 
Z<'lSilek rodZinny dopiero po 
przepracowaniu trzech peł-

nych miesięcy kalendarzo-
wych. chOciażby między usta­
niem poprzedniego - a pod­
jęciem nowego zatrudnienia 
nie było ani jednego dnia 
przerwy. 

JADWIGA: "Gdy idę r~zpm 
• m«;żem - spotykamy nIe­
raz jego znaj"mych, Ponieważ 
ich nie znam, nie odpowia­
dam na ich ukłon. Mąż uwa­
ża. że zachowuję się niewlaś­
eiwie". 

Musimy przyznać rację m-:­
żowL W ka7'iej sytuacji, jesli 
ktokolwiek kłania się towa­
rzyszącej Ci osobie - powin­
naś i Ty ukłon oddać. 

WIESLA W A: "Chciałabym 
na zakończenie turnusu 
zaproslC kierownika domu 
wczasowego na pożegnalną ko­
lację. Czy wypada to uczy­
nić?". 

Indywidualne zaproszenie 
może wprawić kierownika w 
kłopot. a Ciebie postawić w 
dwuznacznej sytuacji. J~~t 
2'.w\'czaj, że na zakończenie 
k;;żdego wczasowego turntJ~u 
ocibywa się pożegnalny wle­
co:o;'ek organizowany prz r~z 
wSlv<;tkich wczasowiczów Na 
te imprezę z reguły zapra~za 
sie kierown:ka oraz inn;ch 
pracowników domu wczasowe­
go. 

WEZWANIE O ADRESY 

Stała Czytelniczka - Iwo­
na z Poznańskiego; Stała Czy­
t.elniczka z Lubelskiego; Ire .. 
na Nowak; JagOda Cz. z Lu­
belskiego. Prosimy o podanie 
nazwisk i adresów - odpo­
wiemy li.3townie. 
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~adna fty,r,ura -to 

PRODUCENT 

WIELKI A rUT KOBIETY t 
Szybko ułoży~ wlo!łY 
po umyciu 

słosują( 

~PlYN ASTA@ 

• zapobiega ro~ypywaniu się 
włosów po myciu - nie 
zlepia I zachowuje Ich 
naŁuralną świeżość 

POZNAN 

ZASADNICZA SZKOLA BUDOWLANA DLA PRACUJĄCYCH 
SZCZECINSKIEGO rCZEDSIF,BIORSTWA BUDOWNIOTWA 

MIEJSKlEGO NR l 

.. Szczecinie, ul. Szeroka 53B, tet 757-64 

OGLASZA ZAPISY 

dla klas pierwszych na rok szkolny 1968/69 

w :zawodach: monter konstrukcji żelbelonowych, posadzkarz, cie­
śla, murarz, betonian.-zi:>rojarz.. 

Wiek kandydatów - ukońcwne 16' lat. 
Kandydaci w inni zJożyć w Dyrek-cji Szkoły następujące dokumenty: 

podanie, życiorys. świadectwo ukończema szkoty podstawowej, 
d wie fotografie. 

Na'Jka w szkole trwa dwa lata.. Uczniowie młodociani otrzymują w okre­
sie nauki wynagrodzenie w pierwszej klasie 260-420 zł miesięcznie. 

a w drugiej 380-500 zł m lesi~znie plus do 25 proc. premii. 
Uczniowie pełnOletni otrzymują wynagrodzenie w pierwszej klasie 4,20 
xl za godz, a w drugiej klasie 4.60 zł za godz.. plus do 25 proc. premii. 
Dla :zamiejscowych szkola pos iada internat. Do szkoły przyjmuje się 
kanrlydatów bez egzaminów wstępnych. Sz..czególowych informacji udzie­
la ~e-kretariat S7koły w godz. 8--15. Zainieresowanym prześlemy szcze­
gółowy informator. K 228 

Na zbliżający się rok szkolny zaopatrzysz swoje dziecko 

\'V DOMU SPRZEDAZy WYSYLKOWEJ 

DSW posiada w sprzedaży szereg atrakcyjnych artykułów konfekcyj­
nyc'l f dziewla~kich dla dz.ieci i mlodzie;;;y w wieku szkolnym, jak 
również obuwie, teczki, tornistry, przyborniki szkolne, pióra wieczne, 
dłu~opisy itp. 
Szczegółowe lnfonnacje odnośnie tych artykułów, oraz warunld sprze­

daży podane są w katalogu DSW, wyłożonym do wglądu w każdym 
urzedzie pocztowym. 

re 227 
Dom Sprzedaży Wysyłkowej L ó d ś 1 

skrytka pocztowa 43U "Dz.ial AS" 

SZNYCEL MINISTERSKJ Z DORSZA 

1 kC dorsza., ! małe bułeczki do masy, ] bułka na grznnki. 3/4 szklanłd 
Mleka, ! Jaja, % małe cebule, bułka tarta, tłuszcz, sól i pieprz do smaku. 

Filety zemleć z namoczoną w mleku l odciśnięt~ 
bułką, dodać przysmażoną cebulę, przyprawić solił 
i pieprzem i dobrze wyrobić masę. Podzielić na POl'· 
cje i obtoczyć W bułce tartej, wymiesza­
nej z drtlbnymi, podłużnymi grzankami. 
Smażyć na gorącym tłuszczu na złoty kolor. 
Podawać 'Z ziemniakami i ~urówkamL 

(l --
R~aguJe zespOł. Wydawca : WydawnIctwo .. Wsp6lcl.esne" RSW .. Pras.·~. Wat· 
nawa. ul Wlel~kll 12. tel. 28-24-11 (centrala). Redak clll Warszawa ul. Wiejska 18, 
teł. 2I-U-ll. Redaktor naczelny tel. 28-05-33, z-ca redaktora naczelnego tel. n-G3-4t. 
eekreotarJat redakcjl tel. fl,"'-4?, Adminl ... tracja - sel<retariat ał-S8'-66 
OddZiał fili t.odrl P10lrkov\iska lIł. oddział fili KrakowIe, ul. Skarbow. .. 

oddział"" RUS2owle. ul. , Mala lO. oddzlaJ we Wrocławiu. uL Komandorska l, 
oddl!łal fili Olsztvme, m. Szra}bera t/lG. 
OgłoszenI. przyJmu1e'! Wydawnictwo N Wsp6łczes.n~" RSW .. prasa", Warszaw., 

... WleJ"ka II. tel .:S~30. 
Warunki prenumera-ty 

Cena prenumeraty- krajowej: 
kwartalnte 13.- zł, półrocznie H.- zł, rocznie 5ł.- Ił. 

IntOf'maejl e przYlll'lcrwaalu 9f'enUmeraty krajowej udzłelaJIł Centrala Kalpor· 
tatu Praq , Wyt1awll1ctw .. Ruch'''. Warszawa. ul. Wron!. 2lI orar wszystk!~ 3fa~ 
rowlr ... Ruehu" I poen:,. Zam. 1017. N-'f 

Dnlk Pr .. owe zaJtłacl)' Gr.allczn.a RSW .. Prasa", warllu.a. Man:z.ałkowua ~ 

ZASADNICZA SZKO~A BUDOWLANA LEGNłCKO-LUBINSKIEGO 
I'RZEDSJĘBIOKSTWA BUDOWLANEGO W LUBINIB 

f)/.!Iasza zapisy do klasy I na rok szkolny 1968/69 w &awodach: 
• Olurarz ' . beloniar-r.·zbrojarz • clesla 

Podolnl .. o prllyjecle do szkoły nałe'~y składać najpóźnIej do dnia 241 alerPllia 
br lIa adres: 
ZasadnIcza Szkoła Budowlana I.('~nicko-Lubińskiego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego", LuIJlnie, z siedzibą w KSięginicacb pow. Lubin, woj. Wrocław. 

WARUNKI PRZY.JĘ(.łA: 
świadecrwo ul<oóczellia szkoły podstawowej (Vln kl.' - wiek 

16- 1~ lat - ~wi3dectWi1 zdrowia - metryka urodzenIa (do wglądu) -
ze'~wolenle 03 pi ~ mje ot' rodZICÓW - %3§wiadCzenle o sLa:J1e mająt"~ 
wym rodziców - Z fotograrie - zyclorys własnoręcznIe n:l(Jlsany. 

Nauka w ukOle trwa dwa lata. Podczas pobierania nauki IIczniowle otnYllłuj~ 
w)' nagTod Len ie: 

- Vi flierwsllym roku nauki olł tt0--4l!łI si 
- w drugim roku nauki od 380-~OO zł. 

Po ukolIczeni u szko!y, pr.teds/ęhlorSlwo zapewnia abeolwelltOl'll prae, t _ 
kW;łterowanie w Lubloie, Le;nICY lub Polkowicac~. 
I,~~nlowie wvró'/,niaJacy sic w !lauce . po ukonc'leDin szkoły mo~" ncz~ 

ev:a<. do tr7~'le~nieJolo. technikum budowlane~o dla pracującycb • 
WS7-yllklm za.nucjscowyOl ka!14ydatom, Izkoła zapewula mlejsoe w Lftferna-

ele. lit -

D z I A l Z A G A D E K 
KRZYZOWKA 

POZIOMO: 1) harcerska kompania, 
4} oznaka na twarzy W) raża]ąca llle­
zadowolenie, 7) dęty instrument mu­
zyczny, 8) pacht, d/.iC'rźaw a, 9) ko­
smelyk. 10) szczególne pobory, 12) 
siła, sprężysto~ć. 14) czasem nie war­
ta świeczki, 15) wczasowisko z na­
miotruni lub d omlccl.ml. 17) jednostka 
ma,rynarki wo ien nej, 21) postać z o­
pery Paderew<:ldego .. Manru", 22) fi­
gura geometrycwa, 23) zazwyczaj 
występuje w weslemie, 24) przewod­
nik Muz, 25) publiczna zbiórka pie­
niężna.. 

PIONOWO: 1) najdzielniejszy b,>­
hater wojny trojańskiej, 2) sfilmowa­
na powleść PI'USa, 3) st!'Unowy In­
strument muzyczny, 4) tytułowa b-~­
haterka utworu Mickiewicza, 5) li­
tewski Mieszko, 6) ogól kooi biorą.. 
cych udział w danej gonitwie. 11) ro­
duj, odmiana, 12) jednostka pracy. 
13) jedna z naszych piosenkarek, 14) 
bocianie - na masz::'le statku. lf}) 
ochota, 16) księstwo o powIerzchni 1.5 
km kw.; 18) przeciwH~ństwo postępu, 
cofanie się, 19) grzyb, 20) pamiętni­
kan polSki z XVII w. 

* 
&zwią~nja należy nadsył~ w 

terminie lO-dniowym od daty ukaza­
nia się numeru pod adresem: redaK­
cja .. Przyjaciółki" - Warszawa, skr. 
poczt. 989, dział zagadek. Wśród Czy· 
telników, którzy nadfO'ślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowane z.ostan~ na.­
grody książkowe. 

• OGtOSZENIA DROBNE. 

ZAOCZNE (korespondencyjne) kursy 
k<;lęgoWOś.c! organiZUje Oddział Poznań-
5k~ Stowarzyszenia Ksit:gowycll, Intor­
macje: por:n4ló .. I>krytka pocztowa 1111. 

I 23H 
R()ZE rozmaitych ke!a.rów, do ,esien~;' 
g~ 5.3d~enla 'Nysyl. pocz.t~ StanIsław Ry. 
chło-w~ - Osiek nad Notec.l~ »ł-ł 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 
Z ~R 22 1054 

Poziomo: 1) Kurp. 3) wiek, 5) szar­
latan, 9) nu t a, 10) Znin, 12) tran­
sport. 15) Amur, 16) spór. 

Pionowo: l) kosm;mautka, 2} por, 
3) Wda, 4) kondent;ator, 6} Austria, 
7) .. Lew", 8) tornado) 11) IlU, 13) Ner, 
14) pas; 

Nazwiska nagroo'wnych: 

1) Barbara StaDgicnka z Końskiego; 
~) Adam KowaJczy" ze Zgierza; 3» 
Lucyna Kubers.ka ze S;...czawna-Zdro­
ju; ł) Teresa Linewska z Lu.blina; 
5) Stanisława Bura I Przemvśla: 6. 
Aniela M«Ksak z Warszawy; 7) Ełibie~ 
ta Małek z Kędzierzyna; 8) Helena 
Wiesner z p-ty L~bork; 9) Maria Ku~ 
das z Tarnowa; le) Andrzej Karcb I 

Wrocławia. 

POWIATOWE 
PltZEDSlĘ610RSTWO 

BEMONTOWO-BUDOWLANJ: 

.. Bystrzyc,. Kłodzkiej" 
ul. Kolejowa 

PRZYJMIE DO PRACY 

k~alifikowanych murarzy, den­
['Ul-blacharza do pra-c na tere­

nie miasta Bystrzycy. 

Przedsiębiorsl wo gwarantuje 
przydział mieszkania rodzinnego 
w III kwartale br. Praca w sta­
łych brygadach w akordzie uy­
czattowanym. 
Wypłaca się t'.lndusz majst~­

ski. Zimą wydaje się gorące zu­
py. Zgłoszenia Us.towne lub 0-

sobiste (zwrot kosztów podraży) 
IH'f>Simy kierować pod. w/w ad­
resem. K 22Z-O 



Opinogóra - nieduża miej­
scowość koło Ciechanowa -
ongiś rezydencja letnia rodzi­
ny Krasińskich. Tutaj spędził 
dzieciństwo i lata młodzieńcze 
wielki nasz poeta - Zygmunt 
Krasiński, tu w podziemiach 
małego kościoła mieszczą się 
groby rodzinne Krasińskich, 
oraz spoczywają prochy poe­
ty, przed którymi stale w wa­
zonie stoją świeże kwiaty. 

Na ścianach krypty - 3 
płaskorzeźby rzeźbiarza J. 
Franceschi' ego, przedstawiają­
ce alegoryczne sceny z utwo­
rów Zygmunta Krasińskiego: 
"Przedświtu", "Irydiona" i 
.,Nieboskiej Komedii". 

W pięknym parku obok 
kościoła - strzelisty zame­
czek myśliwski w stylu neo­
gotyckim z pierwszej połowy 
XIX wieku. Jest to dar ślub­
ny, ofiarowany Zygmuntowi 
przez ojca Wincentego 
Krasińskiego. I z tą piękną 
budowlą związane są silne 
przeżycia poety. Zmuszony 
przez ojca do poślubienia 
Elżbiety Branickiej - przeżył 

UJf!!! PrZ1/oo się chwila 
W1/J>OCZJ/nku. 

tu ciężkie chwile tęsknoty za 
ukochaną Delfiną Potocką 
(napisał do niej ponoć 5000 
listów). 

Zamek myśliwski, zburzony 
podczas pierwszej wojny 
światowej - został odbudo­
wany w latach 1958-1961 dzię­
ki inicjatywie miejscowego 
społeczeństwa oraz Towaczy­
stwa Miłośników Ziemi Cie­
chanowskiej. Mieści się tu te­
raz Muzeum Romantyzmu. 
Zgromadzone eksponaty, z po­
zostałymi po rodzinie Krasiń­
skich pamiątkami (Wieksza 
ich część spłonęła niestety 
podczas powstania w Warsza­
wie) - odtwarzają epokę Ro­
mantyzmu i jej klimat. Archi­
tektura wnętrz zamku jest 
również zabytkiem tej epoki. 

"Sosnowe lasy i piaski Ma­
zowsza mile; moje; stawiają 
się pamięci - niż urOCZe do­
liny i wzgÓTza Lemanu" -
pisał Zygmunt Krasiński w 
dniu 8 listopada 1829 roku z 
Genewy do ojca. Swiadczy 
ten list o serdecznym stosun­
ku i przywiązaniu Zygmunta 

---.. ---
Dziesięcioletni Zygmunt Krasiński u loża śmieTci swoje; mat­

ki - Marii z Radziwiłłów Krasińskie;. Jest to jedyny pomnik 
poety 11a świecie. Wspaniały sarkofag z marmuru ka1'aryjskie­
go jest dziełem Luigi Pampalloni'ego, ktÓTY otrzymał za niego 
zloty medal. 

do ziemi ojczystej - oraz o 
pięknie Opinogóry. 

Miejscowość ta - jak wie­
le innych miast i wsi tPOI­
skich, posiada niezatarte ślady 
martyrologii naszego narodu. 
Tablica, wmurowana w koś­
ciele opinogórskim, poświę­
cona jest pamięci mieszkańca 
tej ziemi - Romana Kower­
ski ego, który zatrzymany 
przez hitlerowców i zmuszany 

Gdzie najlepiej, najsło-
neczniej, 1ł4jwesele;? OcZ'JI­
wi$cie 1łCld wodą i 10 1DOdzie 

przez nich do wykonania 
egzekucji na Polakach w Cie­
chanowie - odmówił, krzy­
cząc: "Nie chcę być katem!" 
- Aresztowany i wywieziony 
do Stutthofu - zginął w 
Mauthausen w 1943 roku. 

Ostatni potomek rodziny 
Krasińskieh - Edward, zginął 
również w hitlerowskim obo­
zie koncentracyjnym. 

LM. 

- odpowiadaj q h41'ce:J"ze -
1.OO&łiactl. uczełtlnicvob<llz6w 
żeglaTSkich. 



Wszystko, cokolwiek istnieje, kobiecie ma slu- nej i sportowej elegancji taki dwuczęściowy kom- Z rzeczy dwuczęściowych modne są, jak zaw-
żyć. Nawet to. co nęskie, nabiera sensu dopiero w pIet do golfów i bluzek - stało się jasne, do cze- sze, również kostiumy. Krótkie żakiety z paskiem 
służbie kobiecości. Te uwagi nasunęły mi męskie go przez całe wieki zmierzał męski garnitur. Za- lub bez albo długie aż do bioder, ale wtedy zaw-
garnitury, których sensu nie można się było do- lecamy więc życzliwą rozmowę z mężem; w roz- sze dopasowane i zaakcentowane w talii. Pod dlu-
szukać. dopóki nie zaczęły być modne dłl'gie ka- mowie serdeczną tr:oskę o dobry wygląd mężczyzny gim żakietem: bluzka-kasak lub koszulowa w Ży-
mizelki bez rękawów do spódnic z tego samego z podkreśleniem złego stanu jego garnituru, któ- wych kolorach. Spódnice mają tendencje do rozsz~-
materiału. Dopiero teraz - kiedy kobieca moda remu stan dobry przywrócić może jedynie prze- rzania się przez fałdy, godety, plisy, 

. esień -zim 1968 69 lansu' e . ako Szal'-li:.;.:.r.::a.:.:k~tv,-c:;.:z:..-.,.....-.:.r.:.ó.:.b;.;;k.:.a_=na~k:::a~m.;,.;i~z-.;e~lk~~i:s:::6:d:n:l:' c::. =====::r:~:::::===;::2:::=QE=:;;::!~~2~~~~:::!~~iJ~~r 
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